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Więś polska slajp do walki

Tydziefh Rolniczy
m a  b y ć  m o b iliz a c ją  z a w o d o w ą  n a s z e g i  ro ln ic t w a

9 9

Po raz pierwszy w Polsce od­
będzie się w Uniach od b do 13 
lisiupaJa ib. „ i/U zien  Rolniczy".

O celach i zauaniacli „ iy g u d - 
nia" iniorinowal wczoraj przed- 
Itaw ic itli prasy p. poseł h. Lech 
Iłicki, w iccpiezes Ccntr. Tow. 
prgam zai.yj i Kołek Rolniczych.

Po zobrazowaniu ewolucji, ja­
ką przeszło rolnitiw o po odzy­
skaniu niepodległości Polski, po* 
sel Lechmcki st ,v itra ia , że szale­
jący kryzys gospodarczy dopro­
wadził już do zaniku siły płatni­
czej i nabywczej rolnictwa, a w 
znacznym stopniu siły wyiwór- 
czej 23 iniljonow ludności nasze­
go państw a

\V przeważającej ilości w ar­
sztatów  rolnych mniejszych i 
w iększym  nie wystarczyły dale­
ko idące oszczędności gospodar­
cze, jakie poczyniono wskutek 
kryzysu. Nie poprawiła sytuacji 
finansowej rolników ich głodowa 
stopa życiowa.

Dochody gospodarstw  rol­
nych nie wystarczają już na po­
krycie bieżących wydatków. Dal 
sze „przystosowywanie się" war 
sztaiów  rolnych do zrr.aeuionego 
układu stosunków gospodarczych 
w  państwie staje się niezmiernie 
trudne. Obecnie konieczne jest 
odwrotne przystosowanie —  kry 
zyau gospodarczego do zmien­
nych w am nków w rolnictwie, do 
siły nabywczej i płatniczej 2/3 
ludności państwa.

Stąd pow stała myśl zorganizo­
w ania „Tygodnia Rolniczego", 
który będzie wyrazem jednolite­
go stanowiska rolnictwa w dzie­
dzinie głównych postulatów po­
lityki gospodarczej,

„Tydzień Rolniczy" ma wska­
zać na następujące konieczności:

N a  d r ó b  z e  d o  z m i a n y  
u b e z p ie c z e ń  

p r a c o w n i c z y m
Ministerstwo Opieki Społeczne) opiu- 

COsvuJc projekt nowelizacji dekretu Pre­
zydenta Rzpluei o ubezpieczeniu pracow 
n itów  umysłowych na wypadek braku
pracy.

JUK «lę dowiadujemy, projekt noweli 
wyklucza jakiekolwiek dalsze obciążenie 
warsztatów ptacy na rzecz ZUPU . Sły­
chać e i — i i  Ministerstwo — nie apro 
buje w pełni procentu nowelizacji nchwa 
louego ^rzez zwujzek ZUPU . Szczegól­
nie w sprawie projektowacegc na dużą 
skalę podwyższenia składek pracowni- 
c*vcb, zajmuje Ministerstwo tianowLko 
pełne rezerwy. Kwestje wysokości obni­
żenia świadczeń dla bezrobotnych pra­
cowników umysłowych Jest przedmiotem 
szczegółowych badań.

Gsuiteczi c d t .  yXje jeazcz* nie zapad­
ły, jedrakie oczekiwać Ich należy w naj­
bliższym czasie, gdyż projekt noweli 
przedłożony będzie Sejmowi zaraz na po 
czątku tegorocznej sesłi.

Natomiast me i esc do tej chwili roz 
strzyg" yte, czy M jj Tlerstwo występ! 
już w tym roku z projektem nowelizacji 
ubezpieczenia emerytalnego. Natęży przy 
puszczać, że zmiany w tej dziedzinie bę­
dę odłożone do roku następnego.

P r o ; e k t  u s t a w y  
o  u  w o r z e n t u  I z b  P r a r y

Zwięzhi zawodowe pracowniLjw u- 
myślowych otrzymały wiadomości, i ł  Ml 
nlster,two Opieki Społacznej opn eowj - 
ło projekt ustawy o utworzeniu Izb Pra­
cy na terenie całego Pan-twa. Pro.ekt 
ten przesłany ma być wkrótce związ- 
kom zawodowym do zaopinjowaaia.

1 ) obniżenia stopy procentowej,
2 ) dostosowanie cen produktów 
przemysłowych, a w szczególno­
ści skurtelizowanych, do możli­
wości płatniczych rolnictwa, 3) 
rewizja taryi przewozowych, 4) 
rewizję opłat dotychczas obowią­
zujących na rzecz instytucyj ko­
munalnych.

W  dniach między 6  a 11 listo­
pada odbędą się zjazdy gminne i 
powiatowe orga.iizacyj rolni­
czych, w dniu 1 2  listopada — 
zjazdy wojewódzkie, w dnia 13

listopada —  zjazd centralny or- 
gamzacyj rolniczych, na którym 
zapadną uchwały, obowiązujące 
dla całego terenu Rzplitcj.

„Tydzień Rolniczy" będzie mo 
bilizacją organizacyj zawodo­
wych naszego rolnictwa, zarów­
no drobnego, jak i wielkiego, do 
wspólnej walki o egzystencję 
moralną i materjalną, będzie 
pierwszym kongresem, na któ­
rym wypowie swe p.aw a ao ży­
cia kraj, oparły o gospodarstwo 
rolne.

Obniżenie ceny kredytu
D o n l o s l d  u c h w a ła  R a d y  B  n k u  P o ls k ie g o

W  dniu w czorajszym  R ada 
Banku Polskiego p o w ic ia  waż 
ną uchw alę, a mianowicie ob­
niżyła stopę dyskontow a do 
(» proc.- zaś stopę lom bardow a 
do 7 proc. Uchwała ta  oociada 
bardzo  ważne znaczenie dla ży 
cia gospodarczego, g ay ż  ozna­
cza to potanienie kredy tu , k tó ­
ry w P olsce jest niezm iernie dro 
gl. U chw ała I l  aku Polskiego 
mzie w pierw szym  rzędzie na 
rękę wielkiemu przem ysłow i i 
handlowi, k tó ry  k o rzy sta  z k re ­
dytów  tego Banku. Może ta  kon 
cesja w reszcie Wołynie na tych

Rządy Papens prowadzą do bolszewizmu
— TaK twierdzi Hitler

BERLIN (ATE) —  Hitler ogło 
sił wczoraj list otwarty do kan­
clerza Papcna, w którym oświad 
cza, iż utrzymanie systemu rzą­

dów, które wprowadził Papen, 
jest równoznaczne ze zwiększa­
niem szans boiszewizmu. Pro­
gram gospodarczy rządu von Pa 
pena zawiódł na całej Lnji. Ani

nie przyniósł ulgi miljonom bez- 
roootnych, am przttnysłowi.

Hitler zapowiada w dalszym 
ciągu zaciętą walkę z rządem Pa 
pena, aż do zwycięskiego końca.

Tl trupfiw pod grozemi m apzyiui --citłodni
Wśród ofiar przawałn;$ młiJte dziewczęta

wiele zaś lżej i dężej rannych 
przewieziono do szpitala. Wśród 
ofiar wypadku większość stano­
wią kobiety i młode dziewczęta, 
pracujące w magazynie.

BERNO (PA T) —  W pobhzu 
dworca kolejowego stacji Sankt 
M argarethen (na granicy szwaj­
carsko - austrjackiej) zawalił się 
budynek wielkiego magazynu-

cnłodni, na skutek rteciążania 
dachu towarami. Okoio 40 osób, 
znalazło się pod gruzami. W e­
dług ostatnich wiadomości 11 0 - 
sób poniosło śmierć na miejscu,

Dwaj urzędnicy straży kolejowęj

aresztowani za ztmathy na pociągi
BERl i N, (P a T). —  W  Drun- 

szwiku aresztow ano  dwóch u ' 
rządnlków  s traż y  kolejowej pod 
zarzu tem  udziału w zam achach 
na pociągi, jakie w ostatnich la

tach pow tarzały  się kikakro*  
tnie jx>d M agdeburgiem . W czo 
raj jeszcze w y k ry ty  został uo* 
wy zam ach pod Halle na pociąg, 
k ursu jący  m iędzy W iesbaden a

Berlinem . Na rorze kolejow ym  
ułożona zo sta ła  zapora, k tórą 
jednak okoliczny w ieśniak zdo 
łat na czas zauw ażyć 1 usunąć.

Siub królewski w republice niemieckiej
najwyższe rouy arystcKracjl ea ro p & ke j u  ersr.Ha księcia szwecklcso

BERLIN (ATE) —  Po oneg- \ 
dajszyin ślubie cywilnym wczo­
raj w Koburgu odoył się ślub koś 
cielny ks. G ustawa Adolfa z księż 
niczką Sybiilą Koburg-Gotha. 
Był to pierwszy ślub królewski 
od czasu istnienia republikań­
skich Niemiec. Ustalenie ceremo 
njału ślubu napotykało na duże 
trudności ze względu na stosu­
nek władz republikańskich. ( ka­
zało się jednak, że władze hitle­
rowskie, które rządzą Koburgiem, 
wykazały wielką lojalność wo­
bec królewskich małżonków.

M iasto pizybrano flagami hi­

tlerowskiemu a burmistrz Kobur 
gu asystował podczas uroczysto­
ści ślubnej. Straż honorową na 
zamku pełnili członkowie Hełmu 
Stalowego i Reichsw ehry.

Pannę młodą wprowadziło na

salę 16 druhen. Liczna zaproszo­
nych gości wynosiła 1 2 0  osób, 
reprezentujących najwyższe ro­
dy arystokratyczne krajów skan- 
d jnaw skich, Niemiec, Anglji, Buł 
garji i Rosji,

panów, by zm niejszyli ceny a r ­
tykułów  przem ysłow ych.

Nie ulega wątpliw ości, że na 
skutek uchw ały Rudy Banku 
Polskiego, zbierze się w naj­
bliższym  czasie R ada zwią/M i 
Banków Polskich, k tóra poweź­
mie również uchwałę obniżaiaca 
stopę dyskontow ą w bankach 
pryw atnych.

O b n iż e n i e  p r y w a t n e j  
s t o p y  p r o c e n t o w e j

Dziś ukuze si( rozporządzenie ministra 
skaibu, obniżające równocześnie z ubnU 
ką stupy dyskontowej Bankw Polskiego, 
mak_ynti_iną granicę dopuszczalnej : to­
py procentowej, jaką pobierać mogr in­
stytucje kredytowe j osoby prywatne (  
l i  proc. na 12 proc. w stosunku rocz­
nym.

Aleppo-Stambuł
ALEPPO (PAT) —  Kpt. Kar­

piński, który wczoraj o go Iz. 
»,40 w ystartow ał z Jerozolimy, 
wylądował w Aleppo o godz. 
1 3 ,3 0 . W  dn u  dzisiejszym Kar­
piński podejmuje lot do Stambu­
łu.

S K R Ó T Y
Rada mimis.ićw Francji na wczoraj- 

srem posed2 ?nlu pru^stijpila .do badanie 
projektu oćmlikt peasyj uriędniczyf h. 
diace urzędników inają być Zuiit>.«j3ztJOe 
o 2 do 10 procent, przez co powstanie 
oszczędność około 60(1 miljonów ir au­
tów.

y
Juhusti Mantu przedstawił wczoraj 

królowi rumuńskiemu listę nowego rzą­
du, która uzyskała zatwierdzenie moniw 
chy. Na czele gabinetu staje Manlu, sp n  
wy zagraniczne obejnn* Titulescu.

y
W  Essen (Niemcy) omnibus, chcąc 

wyminąć iadący przodem samochód 
w,achał aa  choinik w przechodzącą gro 

\ e  miodziez) FKrórh cliłopcćw zo6fało 
_,eiko ra rnycli. kilku Ile),

/ .
Torsten Kreuger (brat Nura Kreuge- 

ra) został wczoraj .«reszDownn/ i utniesz 
czony w więzieniu łledczem Stoi on 
pod zarzutem ogłoszenia r  -uczcrwe) u- 
p jJ ło śa  jednego s  przedsiębiorstw.

G I E Ł D A
Obroty małe. Tendencja mocniejsza 

dla dewiz europejskich. Dolar — 8.90, 
rubel zloty — 4,59 i poł. Tendencja dla 
potyczek państwowych nlejeonouU.

Echa krwawych rozruchów w Anglji
Bezrobotni byli wyćwiczeni do walk przez komun.stów

LONDYN (PA T). — W  c i o 
ra j odbyła się w izbie gmin 
dyskusja  na tem at zajść, Któ-

Polska  ekspedycja polarna
odcięta icdamł od świata
Polski Komitet Roku P jIi rnrgo otrzy­

mał w bieżącym tyg-idniu osfa nie spra- 
w .  lania od cldpy naukowej, znajdują­
cej sir na podbiegunowej W yspie Nie­
dźwiedziej Do lata roku przyszłego nie 
należy s’ę spod* ew. f, be-pośredn ch ta  
"ortfcw, ponieważ lody, otaczające W y r 
pę Niedźwiedź’?, jn i się z; -kuęły i kon 
taki s uczestnikami polskiej wyprawy 
podbiegunowej został przerwany na o-

łcres włclu miesięcy. P la  utrzymaniu 
łączności z naszą wypraw), ustanowiona 
ma być r< gularna wym1 in i dep**» r e f o ­
wych ze stacji na W yspie Niedźwie­
dziej do radiostacji warszawskiej.

W  dniach najbl’iszych w Imieniu Ko­
mitetu Roku Po ornego przemówi przez 
radjo do człon*rów wyprawy p-uL Sic- 

dle j  t a  Ktakowa-

r> cli widownią był ostatrlo sz° 
rej miast Wielkiej Brytanii. 
Przedstawiciel Partjl Pracy 
Lansbury zażądał, aby bezrobot 
nym pozostawiono zupełna swo 
bode pokojowego manifestowa­
nia, poczem minister spraw  
Wewnętrznych Cjllmout wy>tą 
pił z cltkaweml rewelacjami w 
sprawie niedawnych rozruchów.

Rozruchy te — oświadczył 
mfoilsier — a w szczególności 
wczoralsza manifestacja w Lon 
dynie nie były samorzutne, lecz 
przygotowane głównie przez 
partję komunistyczną, Uczącą

300 oddziałów w ca łym  k ra ju . 
M inister podkreślił że w cza 
sle rozruchów  w Liverpoolu i 
B irkenhead bezrobotni zastoso ­
wali m etody w alki ulicznej, do­
radzane przez m iędzynarodów  
kl kom unistyczne, W  czasie 
za jść londyńskich tłum  uzbrojo­
ny  był w kam ienie i odłam ki że 
laza, w ażące nieraz po 4 kg. 
Polic jan tów  zostało  rannych  
37'miu a ty lko  13 osób z tłumu. 
W  zakończeniu sw ego przem ó­
wienia tb in iite r podkreślił ko­
nieczność u trzym ania porządku 
I bezw zględnego tępienia nieod 
pow iedzlalnyeb w ystąpień .



Str. 2.

przez sąd doraźny
Sąd doraźny rozpatryw ał wczo 

raj spraw ę panurego mordu, do- 
koncgo przez 49-letniego kelnera 
W alentego Milewskiego, który 
w potworny sposób zabił swą 
wieloletnią kochankę, Franciszkę 
Podleśną i później trupa jej wy­
wiózł w koszu do Ząbek.

Zarówno sama zbrodnia jak i 
jej spraw ca czynią wstrząsające 
wrażenie.

Milewski, chudy, obrośnięty, o 
twarzy degenerata, typ skończo­
nego łotra, wzrok zepsuty, na no 
sie tanie okulary. Szyję ma odsło 
niętą, golą. Zawinięty w płaszcz, 
kulił się, ciałem jego wstrząsał 
dreszcz. Zachowanie się Milew­
skiego wywołuje poruszenie 
wśród publiczności.

Ten strzęp człowieka z całym 
spokojem odpowiadał na wszel­
kie pytania. Niektóre odpowiedzi 
są straszne w swej treści.

Na początku pytany o stan ro­
dzinny, oskarżony odparł:

—  W dowiec...
Ładny wdowiec! Zabił żonę, 

otrzymał wyrok skazujący na wię 
zionie i w taki sposób jest teraz 
wdowcem!

Obrońcy oskarżonego, widząc, 
że spraw a uważana jest powsze­
chnie za beznadziejną i tylko o 
stryczku na sali mówiono, robili 
y szy stk ie  wysiłki by poprawić 
tos Milewskiego.
. Adwokaci żądali więc wezwa­

nia psychjatrów , twierdząc, że 
m orderca jest nałogowym alkoho 
likiem i zbrodnia łączy się z jego 
stanem chorobowym.

Sąd wniosek ten oddalił wo­
bec sprzeciwienia się prokurato­
ra, bo nic nie wskazuje, że Mi­
lewski różni się czemkolwiek od 
otoczenia.

Milewski, usłyszawszy to, zro 
bił grymas i zastygł w oczekiwa­
niu. co będzie dalej.

Przewodniczący odczytał po­
m ną treść aklu oskarżenia. Na 
sali zapanowała groza.

Rozpoczęły się pytania Milew 
ski odpowiadał skąpo, niechetnie.

—  Przyznaję się, że zabiłem 
Podleśną kłódką —  oświadczył 
skromnie. —  Nie wiem, nie pa­
miętam, jak to się stało. Leżała 
w łóżku, uderzyłem ia kłódka w 
głowę, opadła na poduszki. W i­
dząc, że się nie porusza, podałem 
jćł wody do picia. Ale iuż nie mo 
gła pić, bo nie żyła... Zdrzemne 
łem sie trochę przy stole, a póź 
niej ubrałem się i wyszedłem dn 
kantoru oddać gazety, wzięte 
przez Podleśną Zaniosłem także 
beret jej i pieniądze za. gazety, 
bo to sie należało zapłacić...

—  Ale dlaczego w momencie 
po zabójstwie wykazał oskarżo­
ny taką skrupulatność? —  pyta 
zgorszonv sędzia — Cry krew 
trupa b*-ła na nodlodze?

—  Tak. zmvłem ia go raca wo­
dą, zostało mi trochę wody po 
herhacie...

Szczegóły zannkowan>a zwło' 
w  worek i w kosz wvpladj>łv» od 
raźa»aco. Zimnego truna MUpw- 
ski wsunął dn worka, owinął ni/- 
we bluzka, a na sz,rł ?av/Pza’ 
pończochy ,.źpbv kr°w n!e szła 7 
u st"  i wywiózł na dworzec...

—  A dlaczego n:e porzuciliś­
cie truna razem z czy to
nie hv 'o  praktyczniej?

Milczenie.
Dalej Milewski ooowiada, że 

podczas 5 dni bezkarności p o  no 
pełnieniu zbrodni, wałęsał się 
po mieście, grał na wyścigach...

Dużo mówiono w procesie o 
złotvch..

Pieniądze te Podleśna miała u 
£osnodarzą domu złożone, iako 
kaucię. Milewski miał wielki a- 
petyt na pie i koniecznie chc'?! 
je przegrać na wyścigach. Na 
♦em tle zrodziła się zbrodnia.

Milewski poznał Podleśną je­
szcze przed wojną św iatową w 
.1912 roku. Był wówczas żonaty 
z pierwszą żoną, z którą zaraz 
się rozszedt i zamieszkał z ko­
chanką.

—  Dlaczego oskarżony oprócz 
kosza ze zwłokami nieboszczki, 
zabrał i inne rzeczy, które póź­
niej sprzedał?

—  Cóż miałem robić? I tak 
wiedziałem, że mnie aresztują...

W edług opisu policjanta Ci­
chockiego z Ząbek, trup znalezio 
ny był już w stanie rozkładu. 
Twarz strasznie rozpuchnięta, 
czarna, z językiem na wierzchu, 
trup cuchnął...

Tw arz ze śladami ospy, obla­
na była kwasem karbolowym, dla 
zniekształcenia.

W ten sposób zbrodniarz, zda­
niem biegłego dr. Humenla chciał 
policji utrudnić ustalenie tożsa­
mości trupa.

Sąd krytycznie odniósł się do 
wyjaśnień Milewskiego, żeby 
mógł zabić Podleśną kłódką.

Oskarżonemu woźny podał te 
kłódkę i przewodniczący poleci! 
pokazać, w jaki sposób uderzał 
ofiarę.

Milewski wykonał ruchy tuż 
nad głową jednego ze swych 0 - 
brońców.

Badanie świadków trw ało bar 
dzo krótko.

Kwestia winy oskarżonego nie 
nastręczała sądowi kłopotów. 
Zresztą przyznał się całkowicie i 
chodziło tylko ó uzyskanie po­
twierdzenia jego zeznań przez 
świadków.'

Dozorca S7ewczyk zeznał, że 
P odleśra nosiła sie z myślą zło­
żenia skargi do policji na Milew 
skiego zato, że uderzył ją duszą 
od żelazka w głowę.

Dozorczyni mówiła o tern sa­
mem, dodaiąc, że Milewski mial 
zwvczai bić kochankę żelazkiem, 
owiniętem w szmaty, aby nie po­
zostawić śladów na ciele ofiary.

Gdy policiant Dębowski przy­
szedł aresztować mordercę, był

on tak zmieszany, że zamiast ma 
rynarki, kładł na grzbiet spodnie. 
Wieczorem w dniu zbrodni wy­
kazywał jednak całkowity spo­
kój.

Kierownik filji tirmy „Czytaj­
cie", p. Kryński, przytoczył, że 
Milewski groził mu pobiciem. 
Dał mu taką odpowiedź: „Ja nie 
jestem pańską żoną, żebyś mi 
pan groził duszą od żelazka, nie 
bądź pan dla mnie cwaniakiem".

Pod koniec przodownik Szulc 
opisywał przesłuchanie morder­
cy w komisarjacie, gdy zapierał 
się, że nie wie, co się stało z Pod 
leśną. Utrzymywał, że wyjechała 
do brata swego do Łap. Przodow 
nik powiedział mu w prost: „Pew 
nie p*n żonę wywiózł w tym ko­
szu".

Milewski żachnął się:
—  Jak pan może mnie tak po­

sądzać?!
Policjant przytoczył jeszcze, że 

syn oskarżonego jest zawodo­
wym złodziejem i siedzi obecnie 
w wiezieniu za kradzież.

Z boku dodaje, że nielepszy 
los spotkał córkę oskarżonego z 
pierwszego małżeństwa, która 
jest prostytutką w jednvm z do­
mów rozpusty przy ul. Śliskiej.

Po zamknięciu listy świadków 
prokurator Jursz domagał się ka­
ry śmierci.

Obrońcy dowodzili, że zbrod­
nia popełniona była w uniesieniu.

Milewski w  ostatniem słowie 
wzruszył tylko ramionami.

Trzy kwadranse trw ała narada 
sadu Rezultatu procesu nnblicz- 
ność oczekiwała w wielkicm na­
pięciu

Sad doraźny wydał Jednogłoś­
ny wyrok śmierci na Milewskie­
go, uznaiac, że potworny morder 
ca nie zasługuje na żadne wzglę- 
dy.

Milewski nrzyiał wyrok w ka- 
miennem milczeniu.

Obrońcy natychmiast po ogło­
szeniu wvroku zaieU się wysła­
niem prośby do P. Prezydenta o 
ułaskawienie.

Ja k  się odbyło uleczenie p rz? z Cygankę
N i e z w y k ł a  n  s io r j a  z  c u c h n ą c e m  j a j e m  1 1 1 2  z ł o t e m i

(Za) Do kierow nika komisa* 
rjatu  poi. w Żyrardow ie pod 
W arszaw ą zgłosiła sie w ła śc r  
cielka sklepu kolonialnego, 
56Tetnia Anna Jastrząb , zam . 
w Ż yrardow ie przy u!. Łgo Ma 
ja 6  i opow iedziała następującą 
h istorję kom isarzow i R uszczyli 
skiem u:

„Od dłuższego czasu Jestem 
chorą. O negdaj p rzyszła  do me 
go m ieszkania s ta ra  C yganka 
i. k iedy zobaczyła że leżę w 
łóżku chora, zaproponow ała m \ 
ic za parę g roszy  powie, czy ta 
no ja chorcoa nasłana iest przez 
złych ludzi, czy też U.óg zesłał 
mi to jako  karę.

U słuchałam  C ygankł ł zezw n 
'iłam  jej, b.V sie zabrała  do 
•m zeurowadzenia sw ego do­
św iadczenia. C yganka kazała 
'obie dać jedno kurze jajo  i 
m aitki, noczem  ośw iadczyła, że 
!eśli zbite iaio  okaże sie bia* 
łem. to choroba pochodzi od Do 
ga, jeśli zaś będzie czarne, to 
rzecz jasn a  — jest nasłana 
Drzez złego człow ieka. k tó ry  o- 
n etany  jest czarc ią  m ocą i o- 
m otał mnie złą, d ługotrw ałą 
chorobą.

C yganka, chodziła po poko* 
ju czegoś szukając, nareszcie 
ow inęła w b!eliznę ja jo  i kaza" 
ła mi broda tłuc tak długo, aż 
;a jo  sie rozbije. G dy sie to s ta ­
ło. rozw inęła na stole bieliznę 
i okazała mi. że ja jo  jest c z a r­
ne i m ocno cu ch n ące  Z aczęła

następnie w ykrzyk iw ać Jakieś 
n iezrozum iałe słow a i biegać 
po izbie, w reszcie usiadła w ro* 
gu koło pieca i ośw iadczyła mi, 
że jestem  całkow icie przez dja- 
Wa opętana ale może nieszczę­
ście usunąć, o ile się zgodzę 
bez najm niejszego pro testu  na 
jej propozycję.

K azała mi dać dwfe zm iany 
czyste j bielizny, od każdego ro 
ku życia po dw a złote, to zna- 
czy U 2 zł. i jak iś złoty przed 
miot no mobn ś.p. ojcu. Dałam 
iej w szystko, czego żądała Cv 
ganka w szystko  to spakow ała 
do koszuli, um azanej cuchną- 
ccm zgnieełonem  Jajkiem 1 po- 
w iedziała że idzie do lasu zna 
!eźć źródełko. T am  koszulę wv 
m v ?e i nowróci do domu, bv do 
kończvć cer°m onji w ypędzania 
choroby z ciała.

T ym czasem , — ośw iadcza 
Anna Jas trz ąb  — czekałam  pa 
re godzin, w reszcie i noc nasta 
ła. a C yganka nie w racała . Do 
niero w tedy  zrozum iałam , że 
padłam  ofiara oszustki.

P o  w ysłuchaniu skarg i, kie­
rownik kom isaria tu , kom. Rusz 
czyński, w ysła ł patrol. bv ująć 
C ygankę, lecz ta  po dokonanym  
oszustw ie opuściła okolice Ż y­
rardow a.

C zy m ożna przypuszczać, że 
tuż pod stolica znajdulą się jesz 
cze tak naiwni ludzie?

P an i J a s trz ą b  jak  by ła  cha" 
ra. tak też jest 1 nadał-

_ W esoły Kącik |
* J ł i

BANDYCI

Spotkali się nocą na szosie 
podm iejskiej. W szyscy trze j: 
Julek D ziobaty, Felek P ry s z ­
czyk i Geniek G zym s, opuścili 
niedawno niwy więzienne i teraz 
planowali nową akcje bandycką.

— Robota będzie trudna — 
ośw iadczył Felek, — bo żaden 
z nas rewolweru nie m a, tylko 
m ajchry .

— Kto to  teraz m ajchrem  pra 
cu je?  —  w estchnął Julek. — 
T ak nasi dz;a'dkowie pracow ali. 
T eraz  w każdem  fachu m aszy ' 
na reczne narzędzie w ypiera.

—  liii... — m achnął ręką Ge- 
niek. — F ak tyczn ie  m ajcher jest 
niem odny. Ale ja  wam powia­
dam , że klejentela woli m ajcher 
od spluw y. Bo m ajchrem  bez 
hałasu się pracuje, cichutko... A 
klejent hałasu nie lubi... Niepo­
trzebnie go to denerwuje...

— Ale jak ty  sam ochód na 
szosie bez spluw y za trzy m asz?  
— rozłożył rece Felek. — Maj 
chrem  opon nie przestrzelisz.

Geniek uśm iechnął się ta jem ­
niczo.

—  D am y sobie rade.
—  Ja k ?
Z am iast odpowiedzi Geniek 

sięgnął do torby, k tó rą p rzy ­
niósł ze sobą, i w yciągnął z niej 
duży zwój grubej liny.

—  U w ażacie —  tłum aczył, —  
przyw iążem y linę do drzew a 
p rzy  szosie, p rzyciągn iem y Ją 
do d rzew a po drugiej stronie 
szosy  i tak kilka razy . T ak a  się 
ściana zrobi, że każde jedne au 
to, żeby nie wiem jak prędko je­
chało, za trzy m a.

P rzy stąp io n o  natychm iast do 
roboty. P o  kw adransie wpo- 
przek drogi pow stała m ocna 
s ia tka  z grubej liny.

B andyci przyczaili się w ro ­
wie w oczekiw aniu na of<arę.

Nie oczekiw ali długo. W kró t­
ce woddali ukazało się św iatło 
pędzącego sam ochodu. Auto je- 
cnafo z olorzym ią a/ybkoscią .

Jeszcze chwila... ż g rz y l! ..  
Auto wpadło na sznury  i stanę 
lo. M otor me p rzestaw ał jednaJt 
wurczec.

B anuycka tró jka  z nożam i w 
rękach w yszła z ukrycia . Na* 
gle...

s ta ło  się coś nieoczekiw ane- 
go! ż  auta w yskoczył eleganc­
ko ubrany , m iody człow iek i 
rzuciw szy się na szy ję  najbliżej 
stojącem u Felkowi ucałow ał go 
serdecznie. S kończyw szy  z Fel 
kiem , zaczą ł ściskać i całow ać 
pozostałych  bandytów .

—  P anow ie —  m ówił w zrusza 
ny, —  dziękuję w am !.. Nie m am  
słów w dzięczności... U ratow ali 
ście mi życie... 1 *o raz pierw szy 
prowadziłem dziś auto i nie umia
łem  go za trzym ać... G dyby nie 
w y, rozbiłbym  się na pewno... 
Nie wiem, jak  się w am  odw dzię 
czyć. Nie mam przy  sobie pienię 
dzy , ale mam zloty, zegarek. Da

Skarb w polskie] ks e ż u
Dla am atorów  s ta ry ch  d ru­

ków praw dziw ą kopalnią są 
skrzynie, t. zw. bukinistów (an- 
ty k w arju szy ) w ylóżone na ka­
m iennych parapetach  nad S ek - 
waną w P ary żu . B ardzo czę­
ste też są w ypadki znalezienia 
jakiegoś cennego zabytku, d ru ­
ku lub rękopisu, k tóre bukitii' 
s ta  nieraz sp rzedaje zabezcen.

R zadszy natom iast jest wy pa 
dek. k tóry  się p rzy trafił o s ta t­
nio pewnemu adw okatow i pary  
skiemu p. R., k tóry  za in tereso­
wał się o ryginalną opraw ą i na­
był książkę. Był to tom poezji 
Bohdana Zaleskiego

Jakież było zdziw ienie tego 
bibliofila, gdy p rzeglądając 
książkę w domu, znalazł w niej 
praw dziw y skarb, mianowicie 
10.000 franków  w banknotach 
óOO-frankowych, pow kładanych 
m iedzy kartk i. Na książce sam ej 
niema żadnego napisu lub zna­
ku, k tó ryby  pozwolił określić, 
kto był poprzednim  w łaścicie' 
!em książki.

fest no to rrtfu...
W  ciągu wczorajszego wieczora Czy. 

tętnicy nasi zasypywali nas skargami, te 
nie mogli się oostać na otwarcie teatru 
Artystów (Karowa 18). Okazało się, że 
wclka sala lego teatru (1700 miejsc) 
nie zdołała pomieścić nawet drobnej czę 
ści naszych Czytelników, którzy prag­
nęli być na otwarciu tego specjalnie dla 
nich wybudowanego teatru. Trudno: 
kto pierwszy, ten lepszy. Kto wcześniej 
zajął miejsce w ogonku do kasy, ten stę 
dostał. Ale jest r.a to rada. Dziś teatr 
Artystów gra zupełnie tę samą sztukę 
(.,Krakowiacy i Górale") po tych sa­
mych cenach (już od 50 gr.). Kto więc 
nie docisnął s ę do kasy wczoraj, niech 
próbuje szczęścia dzii Proszę tylko 
przyjść nieco wcześniej, a bilet znajdzie 
się z pewnością. Artyści będą grali z ta­
kim samym zapałem, więc oklaski będą 
niemniej huczne, niż na otwarciu.

A m e r y k a  p o r w a ł a  
d w » e  g w i a z d y

Jak się dowiadujemy, gwiazda filmo- 
wa Lśljana Harvey wyjeżdża do Ame­
ryki, gdzie przystąpi do pracy w wy­
twórni „Fox" Liljanka zabiera ze sobą 
ulubioną pokojowkę oraz szofera i... swe 
go stałego partnera — przemiłego Hen- 
ri Ga rata.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gramofonowe. 16.00 „Prze 
gląd wydawnictw periodycznych". 16,15 
Lekcja języka angielsk.cgo. 16.30 Piyty 
gramofonowe. 16,40 „W  państw e Syl- 
wana” (lasy polsk.e). 17,00 Koncert 
ork. dętej 18 p. p. 10.20 „Przegląd roi 
Diczej prasy kraiowej i zagranicznej". 
19.30 Fel,clon p Ł „Z mikrofonem w 
trzech stolicach". 19,45 Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 20.00 Pogadanka muzycz­
na. 20.15 Koncert symfon. z Filh. W ar­
szawskiej.. W  przerw e feljet. liter. „Gu 
staw Daniłowski" (z powodu 5-!etn.ej 
rocznicy zgonu pisarza). 22,40 W.ado* 
mości sportowe. 23,00 Muzyka tanecz­
na.

pierośnice i pierścionek. W eźcie 
to w nagrodę... To w szystko  nie 
wiele za uratow anie życia... 
W eźcie również auto, Ja już wo 
le w racać pieszo...

Kiedy m łodzieniec, pożegnaw  
szy  sie serdecznie z bandytam i, 
odszedł, Geniek odezw ał sie 
p ierw szy!

— A w idz!cie? Bez so lm w  !e 
piej sie pracuje. Delikatnie, 
grzecznie i pa ludzku...

* Napoleon Sadek.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y .  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
GorczaK, coraz bardziej zaniepokojony, nie wie­

dział, co teraz robić. Próbował rzec:
—  Ale ja tego taK ostro nie stawiałem. Bynaj­

mniej nie powiedziałem wyraźnie, że nie chcę...
—  W ięc jednak chciałbyś? —  zaw itała Janina, 

promieniejąc.
—  Tego też nie powiedziałem — odparł poważ­

nie. —  Muszę się namyśleć...
Janina, po chwilowym błysku naaziei, wpadła 

znów w otchłań dręczącej niepewności.
W tej samej chwili wszedł Remba. Jedno spojrze- 

rzenie na przodownika i na Janinę dało mu do zrozu­
mienia, co się tu dzieje

Janina, widząc go, odrazu nabrała otuchy. Mó­
wiła przecież, że by} dla niej zawsze zwiastunem jaś­
niejszych chwil.

Cóż Remba powie? Co uczyni?
W pierwszej chwili udawał obojętnego, nie przesz­

kadzając w toczącej się rozmowie. W dalszej wymia­
nie zdań, nagle Janina zwróciła się do Rernby, pytając 
go:

—  A p a n  j a k b y  s i ę  z a p a t r y w a ł  na  tę  s D r a w ę ?  Czy 
nie m a m  s ł u s z n o ś c i ?

Zanim wszakże zdążył odpowiedzieć, przodownik 
rzekł zniecierpliwiony:

— Proszę państwa, nie mam już czasu na dłuższe 
rozmowy. Zdaje się, że najlepiej będzie, jeżeli pań­
stwo mi oddadzą dziecko. Niech państwo się nie bo­
ją, że mu w przytułku będzie źle. Narazie przecież do 
zbytku nie jest przyzwyczajone, nie odczuje więc wiel­
kiej różnicy Proszę dzieciaka pocałować po raz ostatni 
na pożegnanie i basta! Rozumiem, że to państwu spra-. 
wia pewną przykrość, ale przecież to zupełnie obce1 
dziecko, cóż więc państwu na niem zależy? Przypad­
kowo się znalazło, jak nnństwo sami mówią, niech wiec 
I nadal przypadek rządzi jego życiem...

Przodownik wziął czapkę...
Janina przywołała l.usie ..
Czule tuliła ją do p ie rs i..
W  oczach jei malowało się okrutne cierpienie...
Nareszcie wybiła tragiczna godzina...
A jednak lanina postanowiła sobie, że nigdy i z? 

nfc me odda Lusi.
Była więc gotowa już wszystko wyznać Gorcza- 

kowi.
Nagle Janiną spojrzała na R. mbę,. któreg< obojęt­

ność była wielce zastanawiająca.
I usłyszała, jak szybkim rucnem dotknął palcem 

warg, jakby nakazując jej milczenie.

Co chciał przez to powiedzieć? Co chciał uczy­
nić? Zbyt była znękana, aby nad tern myśleć. Miała 
wszakże dlań tyle zaufania, że usłuchała go.

I milczała;
Przodownik nalegał:
—  Niech pani dzieciaka pocałuje ostatni raz 1... już 

... bo śpieszę się...
Spojrzała na Rembę, i czekając na rozw;ązanie za­

gadki, pocałowała dziecko.
Mimowoli wybuchnęła płaczem...
Nareszcie Remba odezwał się:

—  A pan, panie Djo.iizy? Pan dziecka nie pocału­
je na pożegnanie?

Gorczak z truuem panował nad swem wzrusze­
niem.

Z ramion matki Lusia powędrowała w ramiona 
Gorczaka.

Gdy się w nich znalazła, wesoła, uśmiechnięta, 
niczego się niedomyślająca, oplotła mu szyję gołemi 
łapkami, przylgnęła swym jedwabistym policzkiem do 
szorstkiej i chropowatej twarzy męzczyzny i' muskała 
go swemi anielskiemi pocałunkami po oczach, nosie, 
uszach, ustach, wszędzie, gdzie popadło...

Zarazem zaś szeptała:
—  Tata... Tata... l  ata...
Remba udawał, że tego wszystkiego nie widzi. 

Nie widział również skierowanego ku niemu spojrzenia 
Janiny, pełnego niewypowiedzianej, ogromnej wdzięcz­
ności. Pomimo całej swej powagi nie zdołał wszakże 
ukryć przelotnego uśmiechu zadowolenia, który mu 
błysnął w kącikach ust.

—  Tata... T a ta ..  —  powtarzała Lusia, całując 
Gorczaka nieustannie.

A o n ?
O, nie zdołał się temu długo opierać. W strząsnę­

ły nim przedewszystkiem łkania żony... W miarę piesz­
czot Lusi i jego coś zaczęło dławić w gardle.. Na grad 
pieszczot, który spadł nań tak nieoczekiwanie, odpo­
wiedział deszczem łez. spływających strumieniami z je­
go młodej ieszcze, ale |uż pomarszczonej troskami twa­
rzy. - A gdy jeszcze Lusia szepnęła: „Tata... T a ta“ — 
już nie w ytrzym ał.. O mało dziecka nie zadusił poca­
łunkami, szepcząc:

—  Moje biedactwo maleńkie!... Moje biedactwo 
kochane!...  ,. .

Uległ. Oczv,Jamny, drżącej z raciosnego oczeki­
wania, zawisły teraz na jego ustach, pragnąc usłyszeć

jego głos decydujący. Gorczak postawił dziecko na 
podłodze, wciąż jeszcze oniemiały ze wzruszenia.

Przerwał mdczenie przodownik, biorąc Lusię za 
rękę i mówiąc:

—  A teraz żegnam państwa! Dam państwu znać, 
dokąd postatem dziecko i gdzie będziecie mogli je od­
wiedzać, gdybyście tego zapragnęli.

—  p o ?  —  zapytał Gorczak, jakby spadł z nieba. 
— Zabiera nam pan dziecko?

—  Przecież pan sam powiedział, że pan nie za­
mierza dłużej się niem opiekować...

—  Cóż io pan, panie przodowniku, za przejyosze- 
niem, oszalał, czy co? A pan na mojem miejscu jakby 
postąpił?

—  Przyznam się szczerze, że... zatrzymałbym
dziecko u siebie...

—  A pan, panie Remba? —  pytał dalej Gorczak.
—  Z pewnością zatrzymałbym...
Gorczak roześmiał się wesoło...
Wziął dziecko i podając je żonie, oświadczył:
—  Masz, zatrzymaj je więc sobie... I ponieważ 

jestem taki niedołęga, ż t podczas trzech lat małżeństw* 
nie obdarzyłem cię własnem dzieckiem... weź, daruię 
ci w prezencie... cudze 1..

Janina szybko postawiła dziecko na ziemi i nagle 
a nieoczeKiwame padła mężowi do nóg; całowała mu 
ręce, szepcząc:

—  Dj-z.u, dziękuję, dziękuję... jakiś ty dobry.., 
kocham cię, kocnam z całego serca...

Gorczak był szczęśliwy, słysząc po raz pierwszy 
bodaj to słowo z ust żony, zarazem wszaKże skrępo­
wany nieco, że ta scena rozegrała się w obecności 
dwóch obcych mężczyzn: Remby i przodownika.

Ci dwaj wszakże skorzystali z owej czułej sceny, 
aby się porozumieć. Remba rzekł bowiem;

—  Skoro sprawę można uznać za załatwioną, 
chciałbym pana zapewnić, panie przodowniku, że 
dziecku niczego tu nie zbraknie. Ja będę nad tern czu­
wał...

I uznali obaj, że najlepiej będzie wyjść, aby zosta­
wić małżonków samych sobie.

Przed wyjściem jednak Remba zdołał jeszcze 
szepnąć Janinie:

—  Muszę z panią pomówić w bardzo ważnej spra­
wie... dziś o szóstej...

Janina ledwo słyszała te słowa, zalana strumie­
niami łez.

Dalszy ciąg r*wtąpL

NAPIĘTNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Swoją tragiczną komedję Pola odgrywała ze zdu­
miewającą zimną krwią. \  jednak straszliwy lęk co­
raz bardziej ściskał jej serce.

Szepnęła:
—  Nie... tak odrazu nie pójdę... Przedewszyst­

kiem Tiuszę mteć pewność, że pojedynek nie dojdzie 
u > skutku.

Ponieważ wahał się, rozkładając ręce, jakby nie 
wiedząc, w jaki sposub zażegnać pojedynek, rzekła:

-r- Pan fen pojedynek wywo’ał. Pan też więc mu­
si pierwszy przepursić...

Mert wywąch&ł w tern podstęp. Nie ukrywał te­
go, oświadczając:

—  Rozumieju_. A gdy przeproszę, uciekniesz mi... 
Zttów c:ę u trreę... •

“ Nie.
; — Któż mi zaręczy?

—  Toż to ‘ąkje^jjroąte. Ja. panu wierzę, że pan nie 
dopuść' do nojgdynjfu. Stawiłam się na spotkanie. 
Proszę mł też \Vie'zyćt  fę  i. później dotrzymam słowa.

Mówiła to tak szczerym tonem, że jakby pizeko- 
nała Merta.

Szennął namiętnie:
— Marysieńko...
W yczuwał jaż ostateczny trium 1 swej miłości.
W argi mu drżały, nozdrza rozdymały się zmysło­

wo, ręce trzęsły się nerwowo. Nie miał już nawet si­
ły wydobyć ze siebie głosu, bo napływ chuci dławił 
mu gardło. Musiał się zdobyć ria najwyższy wysiłek, 
aby szepnąć chrapliwie:

—  Och... gdyb3yś Wiedziała... jak ja cię kocham...
Pola obawiała się, że Za chwilę może jej się zrobić

niedobrze z obrzydzenia. Już taka przykra fala ściska­
ła jej piersi, podpływała do gardła...

Mert, odurzony poiywem zmysłów, tego nie do­
strzegał

Pola rzekła z całkowitym spokojem, przezwycię­
żając wielkim wysiłkiem swój wstręt:

— Zrobimy tak. Pan napisze list z przeprosina­
mi. Jak pan to uczyni, pozostawiam panu. Chciała­
bym tylko, aby list byt jasny i wyraźny, nie dopuszcza' 
do pojedynku ( wykluczał go również na przyszłość.

— Jestem taki szczęśliwy, Marysieńko, taki szczę­
śliwy, że napiszę wszystko, co tylko zechcesz. Jutro 
z rana Ryszard Maiski otrzyma ten list.

—  Jutro to za późno — odpada Pola z zalotnym 
Liśmieszkić*m.

1 dodała cichutko:
—  Więc pan do jutra n!e chce mnie już widzieć?
Był tak zaczarowany tym kuszącym głosikiem, 

zwyciężony... pokorny
Mówił gorączkowo:
—  W ięc decyduj sama... Rób, jak chcesz... Rozka­

zuj .. już oszalałem przez ciebie.. Już nie wiem, co się 
ze mną dzieje... Zupełnie straciłem głowę... Napiszę, 
co chcesz, kiedy chcesz... Mów sama. kiedy, co, jak...

—  Spotkamy się jeszeże dziś wieczorem...
—  Dńbfże, debrze... dziś wieczorem... Ale czy 

uda ci się wymknąć z domu?
—  Przypuszczam. Postaram  się o to
—  Gdzie więc mam cif oczekiwać?
Pola udawała, że się namyśla i rozważa dokład­

nie, gdzieby było najlepiej się spotkać.
—  Jest w tych okolicach takie miejsce, które po­

doba mi się bardziej, niż inne — rzekła z drżeniem,

Serce waliło jej, jak młotem i omal nie wyskoczyło 
z piersi.

Mert usiłował odgadnąć. Wymienił kilka miejsc. 
Ale nie trafił. Pola rzekła wreszcie, gdy już niecierpli­
wie nalegał:

—  Spotkamy się przy pałacyku myśliwskim. Cho­
dzę tam często marzyć w pogodne wieczory. Jest tam 
tak cicho i tajemniczo. Pouobno nawet pałacyk ten 
był odwiecznem miejscem spotkań zaKOchanych parek, 
już dla niejednej był, 5ak słyszałam, przytulnem 
gniazdkiem milosnem. Uczynię wszystko możliwe, 
aby udało mi się wymknąć z Orzechówka dziś wieczór. 
Chce pan? Dziś o godzinie dziesiątej wieczorem 
przed pałacykiem myśliwskim...

Na zniekształconej ospą twaizy Merla już oddaw - 
na niesposób było odróżnić bladości czy rumieńca.

Tym razem wszakże nietrudno było dostrzec, że 
aż zzieleniał. Na twarzy malował mu się wyraz 
śmiertelnej trwogi...

Szepnął*-
—  Przy pałacyku myśliwskim. Przy pałacyku— 

Nit, nie!... Nie!... Za nic!... Nigdy w życiu... za żadne 
skarbyl.

Pola, słuchając tych słów, z wielkim trudem pa­
nowała nad sobą Musiała zdobyć się na najwyższy 
wysiłek, aby się nie zdradzić.

Rzekła cichutko. przjmulając się:
—  W ięc pan nie chce spotkać Się ze mną? Odma­

wia pan?
—  Tak... rzeczj'wiście... przypomniałem sobie 

w tej chwili, że dziś... nie będę mógł...

Dalszy ciąg n a s tą p i
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„Kobieto, puchu marny..."
mówi! Mickiewicz, a jednak... ożenił się...

Rada matrony wileńskiej dla p. A. R.

Z  otchłani nędzy i bezrobocia

Dziś zabiera g los p. I. S. 60 
letnia wilnianka, pisząca nam  
na w stępie:

J e s te m  gorącą zwolennicz­
ką „Ostatnich U> iadomości", 
które czytam  od chwili ich uka­
zania się codziennie od deski do 
deski. W prost nie mogę docze­
kać się chwili, gdy mi mój do­
bry synek przynosi moją umifo 
w u na gazetę. Jednego ty lko  ża­
łuję , te  za czasów mojej młodo­
ści nie było pisma, które druko 
wałoby takie mądre rady, jak 
obecnie „Ostatnie W iadomości' . 
O, jakżeby się przyda ły  takiej 
biednej sierocie - samouczce, ja 
ką byłam !"

Dalej pisze p. I. S .:
, J i e  byłabym  wtrącała 

swoich trzech groszy  do spra­
w y  p. A, R„ aie ta l mi gę, Oo 
nie w ierzyłam , że są m ężczyź­
ni, tak szczerze kochający swe 
żony. jak p. A. R. Bólem napa­
wa mnie opmja tych. k tórzy  
wiążą w jedmi kłębek przyzw ól 
te i wyuzdane kobiety. W y , co 
tan ostro mówicie o kobietach, 
pamiętajcie, że przeciez kobie 
iami są również W asze m at­
ki. ileż razy one cierpiały, mil­
cząco w szakże i nie czyniąc za­
raz o w szystko  takiego rejwa- 
chu.

Bóg jeden jest mi świadkiem, 
jakie udręki przechodziła ko­
bieta, często maltretowana, a 
jedimk w ytężająca w szystkie  
swoje siły , aby wychować t w y 
kształcić swe dzieci. Oby te 
dzieci um iały sprawiedliwiej <r 
saazać m ężczyzn  i kobiety, niż 
ich starsze pokolenie. M ężczyź  
ni dawno zapanowali nad nami, 
kobietami, gnębią nas i oł lamują 
na każdym  kroku. Nieih się po­
tem nie dziwią, że znajdują się 
kobiety, które wyłamują się z 
pod,ich uciska. Przed ślubem był 
słoakt baranek, po ślubie zaś 
okazał się żarłoczny wilk.

Podłość m ęska zabija w ko­
bietach to, co najlepsze i naj­

szlachetniejsze. Ona to uczy je 
kłam stwa i obłudy. Oby Bóg 
wszechm ocny starł z  pozioma 
ziemi te tysiące gnębicieli, bez­
karnie zatruwających życie ko­
bietom!

Jeżeli nawet żona pana A. R. 
w chwnbwem zamroczeniu p<r 
pełniła co złego, to jt arak z 
pewnością tego żałuje. W idząc  
jak bardzo Pan ją kocha, raazi- 
iabem  Panu. jako starsza i do­
świadczona kobieta, przebaczyć  
lej. Niech Pan to ucz vni dlate­
go choćby, aby wynagrodzić 
katusze tych tysięcy kobiet, 
które swp udręki w zięły ze so­
bą do grobu oraz tych  zacnych

P. Luli.
Już są zgłoszenia. P rosim y o 

adres
„Nieszczęśliwej".

Litościwi ludzie zain teresow a- 
Ii się Parną. Prosim y o adres.
„Wesoła brunetkę" 

prosim y o szvbkie podanie ad 
res'i. a prośbie jej stanie się z a - 
dość.
P. W . S

pisze nam :
„P rzy ie rh a łem  do W łochów 

w odwiadzinv do moich znain- 
mycli. Po  obiedzie noszeniem 
przejść się no W iochach. W stę 
mijąc do jednego ze sk lep '\v  
nrzy  ul. Fabrycznej, u 'rżałem  
tam  cud - dziew czę, czfijufcco- 
urocze, o prześlicznych głęno- 
kich czarnych  oczach i k ruczych 
w łosach. Nic innego — tylko 
Japonka.

Po nabyciu tam  kilku papiero 
sów, w yszedłem . Moja uwiel*

niewiast, które cierpią w mil­
czeniu i też, zapewne, tajemnicę 
sw ych mąk ukryją w sobie na 
wieki.

Niech Pan nie daje posłuchu 
zażartym  wrogom kobiet. Niech 
Pan przeczyta  sooie wiersz 
M ickiewicza „Do kobiety!". Zda 
wałoby się trudno o coś bardziej 
zaecydowanle wrogiego kobie­
tom. A jednak ten, co mówił: 
„Kobieto, puchu marny..." osta­
tecznie ożenił się i zmienił swój 
pogląd na kooiety. Jeżeli wiec 
nawrócił się nawet taki genjusz. 
tembardzicj to powinni uczynić  
zw ykli ludzie i przestać miotać 
gromy na nieszczęsne k, biety".

biona w yjrzała  za m ną, ale nie 
uśm iechnęła się. P rzeciw nie, by 
la bardz > pow ażna. Nie wiedząc, 
jak sie do niej zbliżyć, odsze" 
dłem. Aie od lej chwili straci* 
łem spokój i cheć do życia, pó* 
ki jej n i ; poznam . Radź mi, Re* 
daktorze, i to predzej, bo chyba 
zw ariu je1.

W  obawie, aby to nie nastani 
ło. bit podobno, w Tw orkach 
jest wielkie przepełnienie i nie 
należy im p rzysparzać  oacjen 
tńw, d m kniem y list Pański 
Niech P a r  go pośle owej „ Ja ­
ponce'1. Może się usmieennie 
A w tedy śm iało: odw ażnym  ty 1 
ko szczęście sprzyja ...

P. C. O. Banka. D. Z.
zechce łaskaw ie podać swó> 

adres, a m arzenie jej się spełni.

P. Iruśce z Bródna.
Z w ycięstw o! N asze wezwą 

nie p o sk 'tk o w a ło . M łodzieniec

POM OCNICA
Młoda skromnych pomocni­

ca donor? i ( « m  t  pratK.m) otrzyma 
zajęcie u p. lny Strzałkowskiej, Praga 
ul. WiileAŚdca 31 a .  10.
W Y C H O W A W C ZY N I - PIEI ĘGN.

18-letnia, hn.eligentra posiadająca 
s-pi£.Iną pi-kl r’kv pielęgnowania nie­
mowląt, mogąca pomagać dzieciom star­
szym w najer szkolnej, ze Świadectwa­
mi t  piacy odbytej jako pomocnica do­
mowa i wychowawczyni, gorąco prosi o 
zajęcie o kulturair. /ch chlebodawców. 
ŁasKawc ofercy dla Leokadji H. 616.
MŁODA KOBIETA. MAJACA NA 

U T R Z W A N IU  J OSOBY
iviloaa łona chorego nieuleczalnie, ma 

jąca na utrzymań *_ leszcze 1 starych ro 
dzicow — była robotnica fabryczna, któ 
ra ukończyła pora tem kursa sanitarne 
Kasy Chorych, błaga o Jakiekolwiek za 
jęcie. Łaskuwe oferty dla Ireny D. 311

MUZYK
Młody bezrobotny mający łonę i mat 

kę na utrzymaniu, prosi gorąco o jakie­
kolwiek zajęcie. Potrafi ładnie grać na 
skrzi ocach. Łaskawe otarty dla Kaz:m'e 
rza T. 613

się zgłosił. P rosim y  P an ią o  po 
aanie adresu . On Już to  uczyr.ił.

P Zofję Barn.
prosim y o ad res Może co po 

radzim y.

P. J. M. W -skt
zechce łaskaw ie podać swój 

adres. P o sta ram y  się dopomóc.

P. Kazikowi.
Znajom a z tram w aju  Nr. 16 

znalazła się Za naszem  pośre­
dnictw em  raz  jeszcze dziękuje 
za  o k aza rą  jej pomoc. Ustnie. 
Panu w szakże tego powiedzieć 
niestety* n>ie może. gdvż, iak 
nam  pisze, jest już od dziesięciu 
lat m ężatka, ma m ęża i dwoje 
iMęknych dzieci, całą sw oja trój 
kę kocha nad życie, a więc. nie­
s te ty , m arzenia Pańsk ie m uszą 
pozostać... m arzeniam i. P rosiła 
ty lko Jeszcze aby panu powie­
dzieć, 't e  na  imię jej Hela i s e r  
decznie P atia  pozdraw ia.

ZAJMIE SIĘ GOSPODARSTWEM
W do w ber Środków do łyda błaga 

o pracę. Może zając się gospodarstwem 
domowem Waler ja C. 614

SUBJEKF
Subjekt gastronomiczny posiadający 

Joskcnałe świadectwa kilkuletnie] pracy 
błaga o zajęcie. Edward P. 615
INKASENTKA LUB OPIEKUNKA 

D ZIEU
Rutynowana wychowawczym, skoń­

czyła szkolę średnią w Nemcz^ch, po­
siada doskonale świadectwa prosi o za­
jęcie. jako imkasentka !ub opiekunka 
dzieci „ pouiocą w gospodarstwie. Izabel 
la J. K 621

W OŹNY 
Po 5-dclctriej pracy, zredukowany 

woźny, znalazł się bez środków do ży­
da wraz Ze słabowitą żoną. Gorąco n ■> 
si o pracę. Roman C. 617

STOLARZ, ZAGROŻONY 
FKSMISJĄ

Bezrobotny stolarz, mający na utrzy­
maniu chor., żonę, zagrożony eksnrsi ?, 
zwTtwta s ę do Czytelników z prosi o 
pomoc pieniężną Stanisław K. 618

TOKARZ
Ml-dy, „oskonały facliowtc. tokarz 

żelazny, po utracie pracy znajduje s ę 
bez środków do życia. Bt, iga o zarobek. 
Adam K. 619

MONTER 
33-letni monter, posiadający chlubne 

świadectwa odbytej pracy, pozostaje w 
nędzy wraz z żoną, pozbawiony chieba 
i dachu nad głową. Błaga o zajęcie Re- 
migjusz Z. 620

NIE MA ZA CO NAKARMIĆ 
DZIECKA

Młoda matka popada w rozpacz nie 
mając za co nakarmić swego dziecięcia. 
Blaga o pracę. Janina K. 509
ZROZPACZONE MAŁŻEŃSTWO

Młode małżeństwo zna|du|e sie bez 
środków do życia. O r tesi z zawodu wy 
kwalifikowanym malarzem ookojowyra, 
żoDa pracowała w kawiarni, jako eks- 
pedjentka. Rozpacz bezrobotnych powię 
ksza fakt, te  za kilka miesięcy oczekują 
narodzili daiedca. Błagają gorąco o pra­
cę, cłioćby dla jedneyo z u ch. Łaskawe 
oferty dla Kazimiery ].

b OSGB W NĘDZY 
ZAGROŻONYCH EKSMISJA

28-letni mężczyzna silny I bardzc pra 
cowity, cierpi głód wraz 2 chorą żoną 1 
czworgiem drobnych dz ed. Nieszczęśli­
wym grozi oKsm sja. Beźrobouiy blaga o 
pracę. Łaskawe oferty dla Aleksandra 
B. 601

POM uuNICA DOMOWA
20-letnia pomocnica domowa z doi,re­

mi św adectwami kilkuletn ej pracy na 
jednej posadzie — gorąco pros: o za­
jęcie. Józefą Ch. 602
UKOŃCZYŁ SZKOŁĘ HANDLOWA 

18-letni po ukończeniu Miejskiej Szko 
ły handlowej nadaremnie poszukuje pra­
cy, Blaga o zajęć e, które obiecuje gor­
liwie wykonywać za na 1 skroił®S.jszS y 
nagrodzeni*. Zygmunt K 603

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

D n e j e  a a m ię t n e j  m i
Kiedy 12 lat temu na dw orze 

rum uńskim  oubyw ały się wspa 
niułe królew skie gody , gdy m b  
d y  książę, następca tronu, z a ­
ślubił piękną grecką księżniczkę 
Helenę, cały naród wiwatowa! 
ochoczo. B yła to piękna i młoda 
p ara , to ież naw et w sercach 
ząciekiych przeciw ników m onar 
chji usuw ała niechęć.

K siążę Karol — brunet o ja 
snych oczach i w ydatnej doi 
Utj „habsburskiej w ardze", zda 
wal się być zakochany w pan­
nie m łodej. prom ieniejącej uro 
dą i szczęściem .

W  rok p>tem naród rum uń­
ski w iw atow ał na cześć naro­
dzin ich dziecka, M ichała. Ale 

p rzez ten rok wiele się zm ieni­
ło. Karol poznał w B ukareszcie 
M agdę Lupesco.

M agda Lupesco. odznaczała 
Się niepospolitą pow ierzchow no 
ścią. T y p  „w am pira". P łom ien­
nie ruda, o śnieżno * białej ce­
rze. zielonych zagadkow ych r  
czach . m łoda dz’ew czyna posia 
d ała  w ężową linie ciała. Sm u 
kła. w ysoka, um iała budzić je* 
dnem _ spojrzeniem  nam iętność 
w m ężczyznach. Była niedostęp 
ną dla m ężczyzn z jej sfery . 
Z ąała  w ładzę sw oich wdzię­
ków  ł śniła, że zaprow adzi ją  o- 
oa na tron.

i 9 S o i  lliJli
i I w y g n a n i a  J e g o  m a t k i

Książę Karol uległ sza tań ­
skiej M agdzie. Z j>o.zątku k ry ł 
się ze sw oją nam iętnością i u* 
rządził dla kochanki ciche 
gniazdko rmłosne, k tóre odwie 
dzał potajem nie. Jednakże Lu 
pesco czyniła mu wym ówki, że 
książę jej się w stydzi, że nie 
chce się przyznać do ich m iło­
ści. Pochłonięty  żarem  uczuć, 
książę Karol zaczą ł afiszow ać 
się ze sw ą kochanką.

H elena grecka, zaniedbyw ana 
żona, cierpiała w skry tości. 
Tem większą czułością obdarza 
ła m aleńkiego M bhaia . W po­
duszki kołyski dziecka wsiąka 
ły  łzy nieszczęśliw ej księżnej. 
S ta ry  król zm arł, wdowa, kró­
lowa M arja, postaw iła księciu 
Karolowi żądanie: „K om prom i­
tujesz nar >j — tw oją kochani* 
cę wysiedlim y z królestw a, i za 
siądziesz na tronie".

Karol pow tórzył słowa m at­
ki swm ej kochance. M agda Lu 
pesco zm arszczy ła  czarne, w ą­
skie brw i:

— Rozumie się, m usisz być 
.tró ltm  ale bedziesz “ fubym mn 
narchą, jeżeli już dziś pozwą* 
'asz^ sobie narzucać rozkazy . 
Ja  się usunę. Tego w ieczora nie 
pozwoliła mu pozostać u Siebie 
na noc.

Książę cierpiał prze* kilka dni,
nie w idząc kochanki. P ożerała  
go nam iętność, wrócił więc do 
niej spragniony uścisków  f za ­
pewnił, że więcej mu zależy na 
niej, niż na koronie

Na lam ach p ra sy  światowej 
w kronikach zagranicznych  roz 
brzm iew ały  plotki, pisano o a- 
ferze sercow ej następc™ tronu, 
o tragedii księżnej H eleny I 0 
gniewie królow ej M arji.

D obrobyt kra ju  o 18 m ilio­
nach m ieszkańców  został uzale 
żniony od konfliktu sercow ego 
Karola. K rólowa M arja jeszcze 
raz  postaw iła kategoryczny  wa 
runek synow i, on jednak nie 
chc;ał w yrzec się rudow łosej 
kusicielki. W tedy  królow a p ra ­
wom ocnie skazała  go na w y­
gnanie w raz z kochanką. M ało­
letni M ichał został ogłoszony 
królem , a w imieniu jego, jako 
regentka, objęła s te r rządów  
królowa M arja.

M atka m ałego króla Helena 
G recka, zfam ana m oralnie zdra 
dą m ęża, odzyskała spokój du 
chow y, w ychow ując jedynaka* 
króla. S ym patie  narodu były  po 
jej stronie. T ym czasem  rzadv  
regentki królow ej * wdow y Ma 
rji s ta ły  się dla narodu uciażli 
we. Królowa jest despotyczna, 
w ysuw a swoich faw orytów , in 
terw enjuje na korzyść p rzy ja ­
ciół. U p rzy k rzy ła  się sweni po 
stępow aniem  i m ocno dała we 
znaki k ieru jącej królesw em  par 
tji chłopskiej. P rem jer, Juljusz

M aoiu, czyni s ta ran ia , by  spro  
wadzić z P a ry ż a  w ygnanego 
księcia K arola, k tó ry  żyje ze 
skrom nych ap an aźy  w stolicy 
F rancji, całkow icie oddany 
szczęściu osobistem u. Królowa 
M arja nienaw idzi Jednak syna 
i chce go na zaw sze odsunąć 
od tronu, sp ęd z a  długie godzi­
ny na rozm ow ach z nieszczęśli 
w a H eleną, k tó ra  do tychczas 
nie zdołała w ydrzeć ze sw ego 
serca uczucia dla niew iernego 
m ęża. M a i l i  udało  się nakło­
nić księżnę Helenę do s ta rań  w 
parlam encie o  rozw ód. Helena 
g recka dom aga się rozw odu — 
czyni to w imię uczucia macie 
rzyńskiego — przeczuw a, że 
gdy  Karol obejm ie trou, w ydrze 
jej syna.

K raj znaiduje słę w stanic o- 
p łakanym . Grozi mu anarch ia 
i bankructw o gospodarcze, po­
trzeba mu silnych rządów . P re  
nrjer M aniu jes t jednak zręcz­
nym  dyplom atą. Zapow iada on, 
ze książę Karol zmienił się zu­
pełnie, że w ygnał już z serca 
m iłość do njdow łosej M agdy. 
Karol w racą  do k ra ju , aby p rzy  
pochlebić sie narodow i, uznaje 
rozwód swój z Helena za nie 
w ażny, oficjalna koronacja ma 
nadać Helenie ty tu ł królowej 
Rumunii.

Księżną H elena nłeodrazu zga 
dza się na noiedmanie z meżem. 
Dum a kobłeca k aże  Jej drożyć 
sie i opierać. Karol nie cofa się 
przed  niczym : w yw iera  na żo­

nę wpływ jaiko m ężczyzna. 
Lecz gdy Helena staje  mu się 
jwwolną, na oficjał nem posie­
dzeniu ośw iadcza, że ukorono­
wanie tej kobiety jest niemożli­
we. O śm ieszyła go przed naro­
dem. uzyskując rozwód, nie 
chciała się z nim pogodzić, gdy 
cierpiał na w ygnaniu, kum ała 
się z jego w rogam i, ją trz y ła  
przeciw  niemu i nie nadaje się 
się zupełnie do wychow ania Mi 
chała.

Księżniczka Helena zostaje 
srom otnie w ydalona z pałacu. 
R ozdziehua  z synkiem , podda 
je się rozpaczy , ale i m ały Mi­
chał tęskni za m atką. Dziecko 
w pałacu cierpi i plącze, nie 
chce całow ać sztyw nych  wą* 
sów ojca, dom aga się pieszczot 
m atczynych. P rzyw iązan ie  
chłopca do natki zm usza kró la 
do oJcstania synka do księżnej 
Heleny. B vłv  król, obecnie 7-le 
tni następca, wędruje z pałacu 
ojca do zamku, gdzie mieszka 
m atka.

Nagle w y d arzy ła  sie rzecz 
nieoczekiwana. Księżna Helena, 
uw ażana pow szechnie za cier­
piętnicę, ży jąca  jedynie m yślą 
o dziecku, og łasza w prasie, że 
ma zam iar poślubić młodego o- 
ficera arm ji, k tórego kocha Nie 
w iadom o, co skłoniło Ifelene o 
tego postanow ienia. C zy  zen p ia  
za złam ane uczucia, czy byl to 
nodstęp?

Dokończenie nastąpi.



„Naród na Kolach"
Każdy z nas coś wie, słyszał 

lub widział Cyganów. Do kcgćż 
z nas nie dochodził przymilny
glos Cyganki, wołającej „pow ró­
żyć państwu, powróżyć". A ma­
łośmy to razy czytali w gazetach 
jak to Cyganka „wycyganiła" 
od biednej służącej pieiścionek, 
„bo jej przyniesie nieszczęście".

Zajmujemy się teraz tern dziw 
nem plemieniem odwiecznych 
koczowników, rozproszonych po 
całym świecie z racji pewnych 
wiadomości, które nadchodzą z 
Rosji.

Otóż już wkońcu 1925 roku 
zwołano do Moskwy wszechro- 
syjski zjazd Cyganów', który 
miał na celu zjednoczyć skłóco­
ne obozy Cygańskie, lozproszo- 
ne na olorzymich obszarach Z. 
S. S. R. osiedlić ich na roli i zbii 
żyć do kultury. Na zew zjazdu 
odpowiedziało wiele obozów. 
Jednakże zupełny niemal brak 
przewodników kulturalnych do­
prowadził do tego, iż powstały 
na zjaździe Związek Cyganów 
prędko się rozpadł.

W  Rosji zrozumiano przecież, 
Iż podniesienie s ta ru  ekonomicz­

n e g o  i kulturalnego Cyganów 
jest niemożliwe bez przejścia ich 
do produktywnej pracy. W  zwią 
zku z tern wydano odpowiednie 
rozporządzenie, ułatwiające Cy­
ganom przejście do pracy rolnej, 
oraz zwalniające tych, którzy do 
tej pracy przejdą, na czas pe­
wien od wszelkich podatków. 
Lecz zadan<e to bynajmniej nie 
należy do łatwych. Z jednej stro 
ny stoi temu na przeszkodzie 
brak przyzwyczajenia do regular 
nej pracy, z drugiej zaś —  anal­
fabetyzm i ciemnota szerokich 
m as cygańskich. Na jednem z ze 
brań, poświęconem sprawie 
przejścia na rolę, które odbyło 
się w okolicy Leningradu, okaza 
ło  się, iż Cyganie nie dowierza­
ją  naw et tym swoim współple- 
mieńcom, którzy porzucili włó­
częgę i zajęli się rolnictwem. Je­
den z tych Cyganów — rolników 
tak  mówi o wędrownych Cyga­
nach: „Ciemny naród. Nas osiad 
łych nie lubią Gdy wzywamy 
Ich do osiedlenia się, nie wierzą 
nam, śmieją się, a niektórzy krzy 
czą: „Psu chcą dać sianaf" Inne­
mu, nieco oświeconemu Cygano­
wi, który usiłował agitować za 
osiedleniem się, grożono pobi­
ciem i zmuszono do opuszczenia 
c bozu.

T o też osiedlanie się Cyganów 
na roli posuw a się opornie. Nie 
bacząc jednak na te trudności, 
przemiana Cygana na rolników 
odbyła sie obecnie w szybszem 
tempie, niż dawniej, w chwili o- 
hecnej istnieje kilka cygańskich 
kołchozów. O jednym z nich do 
wiadujem y się, iż obecnie zb>'era 
pieniądze na kunno traktoru. Gos 
podarstw o to ma ogromne zna­
czenie wychowawcze nietylko 
dla tych Cyganów, którzy w 
niem pracują, lecz i dla koczow­
ników, którzy nieraz wyrażają 
życzenie zostania członkiem ko­
lektywu.

P raca kulturalna również zo­
stała uwieńczona pewnym powo­
dzeniem; dowodem tego jest o- 
twarcie w Moskwie dwóch Hu 
bów cygańskich. W  klubach tych 
Cyganie grają w szachy, urządza 
sie tu cr!a nich pogadanki —  co 
odciąga ich od pijaństwa. Bardzo 
ciekawe jest też pisemko dla Cy 
ganów pt. „Nowe drogi" (po cy- 
gańsku „Newo D rom "), które 
7amieszcźa artykuły, nawołujące 
O r a n  do przejścia na rolę, potę 
p:a kraiPioż, pndaie higieniczne 
v s  -i7Óv ki i t. p Z innych suk- 
cesów wvmienić należy otwar- 
c :e śóńp.iinyeh szkół dla dzieci j 

„ '.w 'n.ie 2 elemen- 
tił!/v i T-dożenre teatru cygań- 
rkk-go. Na pierwszy ogień posz- 
* ' T^uka „Życie na kołach", któ 

■ barwnych kolorach przed­

staw ia blaski i nędzę wędrówek 
taborów  cygańskich po bezkres­
nych stepach rosyjskich.

Informacje te brzmią jak bajka 
—  a jednak są prawdą. „Naród 
na kolach", wywodzący swój 
ród z dalekich Indyj, który od nie 
pamięti.ych czasów wędruje z 
miejsca na miejsce —  bierze się 
do pracy produktywnej. Niektó­
rzy przechodzą na rolę, inni id 
do fabryk i warsztatów . (Nawia 
sem dodajemy, że u nas w Poz­
naniu istnieje fabryka naczyń ku 
chennych, w których pracują wy 
łącznie Cyganie i Cyganki). Ty­
czy się to jednak nie wszystkich 
(jest Cyganów w Rosji 60 tysię­
cy, a na całym świecie 800 tys.) 
lecz tylko drobnej części.

Nieraz już w różnych państ­
wach próbowano Cyganów osie­
dlić na roli —  lecz bezskutecz­
nie. Niepoprawni włóczędzy, po 
kilku latach gospodarki —  po­
rzucali narzędzia, domy, ziemię

i znowu wsiadali do „ruchomych 
mieszkań". Oczywiście, iż cały 
pozostawiony dobytek był w sta 
nie godnym politowania, gdyż 
narzędzia były połamane, domy 
zniszczone ziemia zaniedbana —  

j co tłumaczyło się lenistwem Cy­
ganów i nieprzyzwyczajeniem do 

| pracy. Prócz tego —  byli oni do 
; k i pracy zmuszani. W Rosji —  

: słychać —  nie stosują wobec 
nich przymusu. Jest to ich dobra 
wola —  kto chce może dostać 
kawałek ziemi i ją uprawiać, a 
kto nie chce —  może włóczyć 
się dalej. Być może tedy, iż obe­
cna próba będzie miała więcei 
powodzenka, niż poprzednie. W 
każdym razie — przyzwyczaje­
nie Cyganów do piacy —  to 
twardy orzech do zgryzienia Po 
wodem tego są ich wieloletnie 
wędrówki oraz specjalne 7. wy cza 
je i obyczaje ktćremi zajmiemy 
się w nastopnvm artykule.

L. R.

Z ulubienicy -  w yklęta
A r t y s t k a , k t ó r a  n ie  I m l e  t» d k a z a C  s ię  p u b lic zn o ś c i

P a ry ż  asystu je  obecnie zawo­
dowi a raczej gw ałtow nem u tr 
padkow i jednej z najbardz-ej 
b łyszczących  swoich gw iazJ 
tea tra lnych  i fhm ouycn .

P a ry ż  jest głęboko oburzony 
na jedną z w czorajszych  swo 
ich ulubienic, a r ty s tk ę  o w iek 
kim talencie —  Alicję Coccea, 

RurAtulka z pochodzenia, o nie 
zw ykłej urodzie i... luźnych po­
jęciach o m oralności, zdobyła so 
bie ostatniem i la ty  wielkie powo 
dzenie na scenach paryskich .

S ław a, p rzy jaciele, powodze­
nie, pieniądze i... zakochany po 
rucznik francuskiej m arynark i 
w ojennej o dobrem  nazw isku, 
w ielkiej przyszłości, nieskaziteł 
nym  charak terze  — takim  był 
jej pJz  ał jeszcze kilka m iesię­
cy tem a w rozkoszach tego 
św iata.

Kobieta włamywacz
W iatr, połączony z deszczem, j nie chcieli um rzeć z głodu. Zo- 

bił zaciekle w okna. Ulica opu- stałam  złodziejką, a potem  k ;r 
stoszała . N aw et policjant, choć siarzem . Pow odzi mi sie wcale
otulony w ciepłą pelerynę, sk ry ł 
się we wnęce bram y.

Jesienna, ohydna plucha.
Nagle na zakręcie ulicy uka­

zał się jakiś m ężczyzna. Czapkę 
m iał głęboko nasuniętą na oczy. 
R ozejrzał się wokoło, poczem  
zręcznym  ruchem  w drapał się 
na m ur i w isząc niemal w powie­
trzu, doszedł do parapetu  okna 
pierw szego piętra . Kilka nie­
znacznych  ruchów  i tajem niczy 
m ężczyzna znalazł się w ciem 
nym  pokoju.

Cicho s tąp a jąc  po puszystym  
dyw anie nocny gość zaświecił 
ślepą latarkę. Promień mętnego 
św iatełka ukazał przed w łam y­
w aczem  z przepychem  urządzo­
ny salon.

M imo woli z ust jego  w ydobył 
się szep t: „A. tom dobrze tr a ­
fił P odszed ł do m isternego  biu 
•eczka i delikatnie operując o- 
tworzył szufladę. Po chwili w
rękach zaszeleściły  banknoty  
dolarow e. Szybko, nerw ow o 
w kładał je do kieszeni.

Już miał dość. Już chciał o- 
puścić salon, gdy oto rozległy 
się kroki. W łam yw acz nie z Ją  
ży ł ukryć sie.

Do salonu w szedł m ężczyzna, 
nacisnął kontak t e lek tryczny . 
C udow ny żyrandol rzucił snop 
św iatła. Dopiero po chwili go 
spudarz  u jrza ł w kącie wysmu 
kiego m ężczyznę, ociekającego 
wodą. W  ręku jego  błyszczał re 
wolwer.

Ale, cóż to się s ta ło?  W łam v 
wacz. spo jrzaw szy  na gospoda 
rza, zadrża ł. Z rąk w ypadł re­
wolwer, a z ust w yrw ał się o- 
k rzy k : „ P aw e ł? !!"

Człowiek, nazw any Paw łem , 
w y k o rzy sta j ten m om ent i pod 
biegłszy parę kroków^ podudósł 
rew olw er.

P o  chwili: „T ak , Paw eł, więc 
cóż z tego?

U sta w łam yw acza, lekko za ­
d rża ły :

— A wiec znów  nie chcesz 
mnie poznać? P rzecież to ja, 
Aniela. P iękna Aniela, k tórą 
przed dwom a la ty  ubóstw iałeś, 
ale później rzuciłeś, zostaw iając 
jej bękarta. Ale m yśm y, to zna 
czy twoja Aniela i twój synek

Kupon

B e z p ł a t n a  
p omoc  prawna

nieźle, ale policja poszukuje 
mnie. Pew nie w padnę, ale na 
razie nie daję się.

Aniela skończyła . Ś licznym  
ruchem  odpina palto, m ary n a r­
kę i z uśm iechem  na ustach 
obnaża piersi.

— No, poznajesz s n ą  najuko 
chanszą Anielę, an io ła??

— O tek, Aniela! Ale poeóż 
ty io robisz? Nie żal ci młodych 
la t?  Zginiesz w więzieniu.

—  Nie p rzysz łam  tu na kon­
wersację. Masz zpowrotem swo­
je do lary  i bądź zdrów  mój by ­
ły kochanka, Paw le.

W  tym  m om encie P aw eł pod 
biegł do Anieli i k ierując w jej 
stronę rew olw er, w rzasnął: „O 
nie, m oja panno. T ak  się to nie 
skończy. Pom aszeru jesz ze m ną 
do kom isarjatu .

—  „ P a w le " !! Do policji? Ależ 
naturalnie. Nie m asz po trzeby 
obaw iać się. P rzecież  nikt nie 
uw ierzy, że uw iodłeś mnie. Któż 
uw ierzy, że nasze dziecko jest 
tw ojem  dzieckiem ? Ale P aw le! 
na m iłość B oską! C zyś już za ­
pom niał, jak  to przed dwom a 
la ty  nie odstępow ałeś mnie a r! 
na krok. Zapom niałeś?

—  Dość tego gadania. W idzę, 
że m asz zam iar skom ponow ać 
nową aferę.

—  Paw le, Paw le, pam iętaj o 
dziecku, dziecku, k tóre śpi te­

raz sam otnie w dóm u 1 oczeku 
je na pow rót m atki. Nie za trzy ­
muj mnie. B łagam . Puść.

— Pięknie. R esztę dośpie- 
w asz w drodze do kom isarjatu . 
I nie zam ierzaj uciekać. M am  
twój rew oiw erl

Ciem ne oczy  A nie1! bfvsneły. 
G dyby P aw eł spojrzał w te O" 
czy, zadrża łby . Ale on był zaję 
ty  w h sn em i m yślam i.

W  ciągu jednej chwili siało  
się coś, czego nikt nie był w  sta  
nie przeu idzieć. Aniela b ły sk a­
w icznym  ruchem  dobyła ?apaso 
w y rew olw er. R ozległy się dwa 
strza ły . P aw eł nie zd ąży ł na­
wet jęknąć.

P ad ł na dyw an, znacząc to  
m iejsce obficie krw ią. W  poko­
ju zapanow ała śm iertelna cisza. 
Kobieta -  włamywacz -  morder­
czyni w reszcie ochłonęła. P o ­
deszła do okna. Lekko w skoczy 
la. Powoli poczęła zsuw ać się 
po rynnie. C ofnęła się.

Żpow rotem  przy czołgała się 
do parapetu , spo jrza ła  na zwło­
ki m y /czy zn y  1... noga obsunęła 
się! Zduszony, chrapliw y krzyk . 
Aniela spadła z ca łym  rozm a 
chem  na bruk. Krew bluznęła. 
Skonała...

W  tym  czasie w m ałej Izdeb­
ce na poddaszu, na p ery fetjach  
m iasta, uśm iechał się przez sen 
m aleńki chłopczyk. Nie wie wca 
!e o tem, że nigdy nie zobaczy 
ani ojca, ani m atki.

<m. g.)

N iestety , nadużycie 1 egoizm  
—  rrtuwią je d n i n ieszczęśliw y 
zbieg okoliczności — m ówią dru 
ozy, doprow adziły  piękną R u­
m unkę dc u ira ty  za  jednym  z a ­
m achem  w szystk ich  tych  zdo­
byczy .

I dzisiaj ta  w czorajsza ulubię 
nica pubłicznośei parysk ie j, ta 
podziw iana, oklaskiw ana, w yno 
szoaa pa p iedestał sztuki, zn a j­
duje się może w gorszej sy tu a ­
cji od niejednej m idinetki. Bez 
„engagem ent", z oibrżym iem i 
długam i (sam em u skarbow i irąn  
cuskiem u w inna jest 80.0Gb 
franków  za leg łych  podatków ), 
p rzy  w rogim  nastro ju  opiaji pu 
bllcznej, znajduje się w  położe­
niu bez w yjścia.

T ea try  boją się podpisać z 
nią kptrak tu , gdyż aa pew no na 
sali w ybuchłyby przeciw  niej 
dem onstracje. P refek tu ra  policji 
zapow iedziała zam knięcie te a ­
tru  w razie nieporządków .

P rz y c z y n a  tego stanu  tak roz 
paczliw 'ego dla a rty s tk i należy 
d o  rzędu sp raw  bardzo  p rz y ­
k ry ch  i ro la  w  niej bohaterki 
ty lu  sztuk  na scenach parysk ich  
nie niuże być p o J względem  
m oralnym  zby t w ysoko p osta­
w iona.

F ak tem  Jtst, że n iestety , w 
panł C occea zakochał się bez pa 
Uuęci m łody o ficer m arynark i. 
M łody, ale już pełen nadziei na 
p rzyszłość , sław ny  z w y p raw y  
C itroena p rzez środkow ą Azję, 
Porucznik P o in t w  rwem nJeao- 
św iadczeniu ż y c k w em  uw ażał 
p. Alicję za godną sw ej w iel­
kiej miłości.

W szelkie wysiłki rodziny, że 
by odciągnąć porucznika pd osc 
by  zupełnie tnu  nieodpowied­
niej n te  zda ły  się na nic i co gor 
sza ten, nie m ogąc inaczej w y­
brnąć z ro w erk i w ew nętrznej, 
popełnił na R iw jerże sir.io b ę j' 
Stwo, k tó re g łośm  było przed 
kilku tygodniam i 1 opisyw ane 
p rzez p rasę  całego  św iata.

P iękną i w ielkośw fatuw a ak 
tonca, na k tó rej praw ie oczach 
to  się stało , ubra ła  się z żałoby 
W... Czarną piżamę.

Oto jak a  Jest isto tna p rzy czy  
na ostatn ich  jej niepowodzeń

Nie należy' się dziwić, że ja k ­
kolwiek m a kilku obrońców, 
yyśród k tó ry ch  znanego literata 
P aw ia Raboux —  olbrzym ia 
w iększość opinji publicznej we 
F rancji w ydała spontanicznie 
Jednom yślny w yrek : „N ieci 
zniknie, niech jej więcej nigdy 
nie w idzim y".

Cudotwórca-ślusarz
(m.) Charle Courtney, to cz!o 

w.ek któi ego mieszkańcy No 
wego Jorku przezwali cr«ro 
dzicjem. Courlneya otacza ja­
kaś niesam owita ta(emnica. 
Człowiek ten zdołał odsłonić 
tgjniki pewnych rzeczy, za któ­
re na całej kuli ziemskiej osa 
dza ą w... więzieniu. Tylko, że 
Courtney robi swe magiczne 
sztuki na drodze legalnej.

Courtney jest mistrzem w 
sw o’m fachu. Niema bowiem  
na św iec?e zamka, któregoby 
ten n epozorny jegomość nie 
zdołał otworzyć!

Już przed laty 10-cłu Court­
ney począł interesować się wła  
ściwościpmi różnych zamków i 
w tej d7.ied?,inie osiągnął dosko 
"ałość, której nie powstydziłby 
sie najtfenjalniejszy kas!arz.

Jeszcze jako mały chło-r.ec, 
C ha-les pokryjomu otworzył za

dostał stamtąd ukryte słodycze 
W innym wypadku, uznauoby, 
że chłopiec ma skłonności kry 
minalne, ale w stosunku do 
Charles‘a zastosowano inną me 
todę.

Uznano, że jest to z Bożej 
łaski talent, pozwolono chłop­
cu... kształcić się w tym kie­
runku. Po wielu latach Court 
ney założył Związek Ślusarzy i 
do dziś dnia jest jego preze 
sem.

Niejednokrotnie Courtney 
miał sposobność do wykazania 
swych czarodziejskich sztuk. 
Głośną była przed paru tygod­

niami sprawa, która dzięki 
Courtney‘owi nie zakończyła 
s1‘ę tragicznie.

Oto pewien magnat, przeby­
wa' cy poza Nowym Jorkiom, 
wyd-J swemu sekretarzowi te­
lefon’ -zna dyspozycję, by w

dz e, rzucił część" akcyi, prze 
chowywanych w safesie

Otrzymawszy takie zlecenie, 
sekretarz zapomniał zapytać 
się, kto posiada klucz od sate- 
su. Sytuacja była tragiczna, 
gdyż magnat przebywał poza 
N tw ym  Jorkiem i na c /a s  n;e 
mógłby przyjechać. Giełda mia­
ła być zamknięta o 3 p. p., a b.> 
ła już godzina 12 w pcl.

W ówczas to sekretarz w pidi 
na pomysł, by sprowadzić .czu 
rodzieia" Courtney‘a. M-ctrz 
przyszedł i po 10-c u minutac h 
safes bvł otwarty, a magnat u 
ratował się od rumy.

Courtney do chw’li obecnej 
zajmuje się swym fachem. O- 
trzymuje on poważne . roboty 
nietylko z eałei Ameryki ale i 
z A z:i ł Austral-i. Powołują go 
na eksperta w kryminalnych 
sprawach, gdue główną rolą

mek w  kufrze swei matki i  wy- związku z ruchawką na głeł- odgrywa tajemniczy zamek.
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Prsepow iedrie a s t r o l o g i c z n e .

Nie rozpoczynać dzisiaj pow ażjych 
spraw  i interesów  finansowych, nie ry- 
zykow ić na giełdzje.

W  komunikacji i w sporcie możliwe 
w ypadki, nakazana ostrożność z bronią.

W miłości pow odzenie,

KRONIKA KRAKOWA

W ypadek na ni. Karmelickiej 
w Krakowie

Dnia 20 bm. o godz. 12.45 
wezwano Pogotow ie Katunkowe 
na ul, Karmelicką, gdzie zasłabł 
nagle z niewiadomego powodu 
robotnik Paraszkiewicz, lat 32, 
zam. PI. św. Ducha 2, którego 
lekarz P o g o to w i zabrał do 
szpitala św. Łazarza.

Aresztowania

Policja aresztowała Adama 
Jaśko, bez zajęcia lat 33, za 
kradzież dwóch sztuk materji 
wart. 40 złotych na szkodę Lei- 
mana w Rynku Głównym 12.

W łodarczyka Karola, lat 47, 
robotnika, za kradzież pary bu­
tów z cholewami wart. 70 zł. 
z wozu na ul. Grzegórzeckiej.

Rusinka Józefa, lat 31, bez 
zajęcia i miejsca zam. za przy­
właszczenie sobie 25 złotych  
pobranych za dostarczone to­
wary dla Salza Izraela, kupca, 
Pi. W olnica 3.

Pem e«nik handlowy zastrzeli! 
włamywacza.

W Sroczynie w powiecie gnieź­
nieńskim w nocy na środę prze 
bywający u gospodarza Bauta 
23-letni pomocnik handlowy Lud­
wik Polowczyk, zastrzelił w y­
strzałem z fuzji 21-letniego Fe­
liksa Lipczyńskiego ze Sroczyna 
w chwili, gdy ten włamał się 
do obory Bauta, celem kiadzie- 
ży. Sprawą zajęły się wł»dze 
sądow e.

Szofer — monter mający na 
utrzymaniu czworo dzieci i żonę, 
bez środków do życiu, bł«ga 
Szanownych P. T. czytelników  
Ostał. W. Krak. o zaofiarowa­
nie jakiejkolwiek piacy. Równo­
cześnie prosi o zaofiarowanie 
jakiego okrycia, dla siebie ew en­
tualnie dla żony i dzieci.

Łaskawe oferty do Redakcji 
Ost. W.Krak. dla Józefa F.

Ujęcie groźnej szajki złodzieji w Krakowie

f r a z  dziurkę ml klucza
W sobotę dnia 22 X. br. w 

teatrze „Bagatela*1 powtórzenie 
premjery rewji „P izez dziurkę 
od klucza" która na wczorajszej 
premjerze zbudziła eutuzjazm pu­
bliczności darzącej huraganami 
oklasków swoich ulubieńców n i- 
czele z Wandą Wermińską, je­
dyną w swoim rodzaju odtwór­
czynią pieśni, uroczą Janiną So­
kołowską kapitalną w grotesce  
Janiną Kozłowską, organizato­
rem tego  widowiska Ludwikiem  
Sempolińskim, który w skeczu  
filmowym dal możność zagrana 
scenie widzom, Jerzym Sulimą- 
Jaszczołtem , który już w po­
przedniej rewji zaskarbił sobie 
sympatję publiczności, zespołem  
revellersów Bagatela. Po za nie- 
lada atrakcją stanowiła dosko­
nała para baletowa N ey, któiej 
popisy wykazały wysoką klasę 
sztuki choreograficznej. Jutro 
w niedzielę 2 ostatnie występy 
tego zespołu tj. o godz. 4.15 
i 8.15 wieczór. Bilety do naby­
cia w kasie teatru Bsgatela od 
godz. 10 rano do 2 pop. i od 
4 do 9 wieczór.

W dniu wczorajszym zlikwi­
dowała policja krakowska szaj­
kę międzynarodowych złodziei, 
którzy przed kilku dniami przy 
jechali z Warszawy i obrali so­
bie za teren działalności P.K.O. 
w Krakowie. Urzędnik jednego 
z banków krakowskich Henryk 
Apfel, przychodzący codziennie 
do kasy P.K .O . po odbiór więk­
szych kwot pieniężnych a nada­
jący wczoraj 8.000 zł. zauważył 
ostatnio kilLu elegancko ubra­
nych osobników, którzy śledzili 
go pilnie, towarzysząc mu na 
każdym kroku, bądź na Głównej 
Poczcie, jego samego kilkakrot­

nie zaczepiali w sposób budzą­
cy podejrzenie kradzieży tak, że 
kilkakrotnie chcąc im ujść z 
oczy w stępow ał do sklepów, a 
w dniu wczorajszym podsunęli 
się do niego przy okienku tak 
blisko, że niewątpliwie ich ce ­
lem było okradzenie go. O fak­
cie tym zawiadomił on wczoraj 
władze policyjne. Na miejsce 
wysłano wywiadowców policji, 
którzy roztoczyli obserwację 
nad podejrzanemi osobnikami, 
aresztując trzech z nich. a mia­
nowicie Dynanka Rachmila, lat 
44, podającego się za kupca z 
Łodzi, Waldmana Nutę, lat 25,

podającego się za rymarza z 
Warszawy, Gersona Suchowol- 
skiego, lat 41, podającego się 
za kupca z Warszawy za usiło- 
wane kradzieże przy okienkach 
w P.K O . i na Głównej Poczcie.

Po doprowadzeniu okazało 
się, iź są to znani przestępcy, 
którzy przyjechali na gościnne 
występy do Krakowa.

1 tak dzięki sprężystości ze 
strony P. P. w Krakowie, uda­
ło się w tak krótkim czasie 
ująć szajkę niebezpiecznych z ło ­
dzieji która nie zdołała nawet 
rozpiąć swe macki.

Syn kamienicznika włamywaczem
zwiskiem „Brzyski". Brzeziński | przestępca jest synem zamożne- 
poszukiwany jest za rozmaite a* I go znanego kupca łódzkiego  
fery i włamania przez policję I właściciela kilku kamienic przy 

zefa Brzezińskiego, znanego w j Polski, Francji i Niem iec. ul. Piłsudskiego,
sferach przestępczych pod prze-1 Ciekawym jest, ze głośny ten I

Policja łódzka aresztowała 
wczoraj głośnego międzynarodo­
wego oszusta i włamywacza Jó-

Nieboszczka wyskoczyła z trumny
Do szpitala w Trieście przy­

wieziono staruszkę, Teresę Ma- 
rassia nie dającą znaku życia. 
Służąca, która jej towarzyszyła 
opowiadała że znalazła rano 
swą panią, w łóżku bezprzytom- 
ną z zesztywniałemu członkami.

Ponieważ serce nie przestało 
bić lekarz miejscowy skonstato­
wał letarg i odesła ł staruszkę 
do kliniki na obserwację.

Tam leżaia 2 dni jak obumarła. 
Z całego miasta zbiegli się le­
karze, badali na wszystkie stro­
ny i w końcu skonstatowali zgon 
zwłaszcza, że puls nie działał i 
chora przestała oddychać.

U łożono sta~uszkę w trumnie 
; ustawiono do katafalku. W łaśnie 
zajechał karawan i służba miała 
zluzować trumnę, gdy nagle... 
nieboszczka podniosła się, rozej­

rzała wokoło i z niezwykłym po­
śpiechem  zeskoczyła po schod­
kach katafalku.

Korzystając z chwilowej kon­
sternacji, wydostała się za bra­
my szpitala i równym mocnym 
krokiem skierowała się w tę 
stronę, skąd ją przywieziono.

Dziś zdrowa i wesoła krząta 
się po domu i gospodaruje wraz 
ze swą wierną, starą służącą.

REPERTUAR TEATRU 
IM J. SŁOW A CKIEG O.

Majda
TEA TR BAGATELA 

B a g a ts la t P rzea dziurką od klucza.

REPERTUAR KIN.
Atlantic-. Pociąg samobójców 
P ro m ień : Indyjski Grobowiec 
S łońcet Dwaj malcy 
S w it: W yspa tajemnic 
Sziuica: Zabójstwo o świcie 
W anda: M ata-H ari 
Uciecha 1 M ata-H ari 
A drja : Ułani, Uiani 
A p o llo : Kochaj mnie dziś.

ttadjo
G. 12.10 K oncert płyt gram of., 13.00 

Komunikat m eteorpl., 13.05 Płyty g r a ­
mof., 13.15 Poranek  szkolny, 15.40 Ko- 
m nnikat Goap. 15.50 W iadom ość: woj­
skowe, 17.00 Audycja dla chorych, 17.13 
K omunikat dja żeglugi i rybaków , 1740 
O dczyt aktualny, 18.55 Rozmaitości, 
19.15 PL .egląd polityki, 20.00 Muzykk 
lekka, 22.00 K oncert, 22.56 W iadomo­
ści bieżące, 23.00 Muzyka taneczna.

D y łs r  nocny ap tek  1

Szczepańska 1, K ośc.aazi i 18, D łu­
ga 66 M ikołajska 4, Dajwór 6, Rynek 
podgórski 9.

Zredukowany robotnik usiłował zabić inżyniera
Za usiłowane zabójstwo inż. 

Andrzej: Madejskiego na kop. 
„W olfgang" w Karol Emanuel 
w Katowicach, przytrzymali fun- 
kcjonarjusze policji 29-letniego 
robotnika Jerzego Pioskę, za­
mieszkałego w Rudzie, przy ul. 
Starowiejskiej.

15 bm. Pioska został zwolnio­
ny na kopalni „W olfgang" a 
czując się tem pokrzywdzony, 
wtargnął do biura kierownika 
kop. W olfgang, inż. Madejskie­
go, gdzie zniszczył wewnętrzne 
urządzenie, a ponadto groził 
inź. M zabiciem.

W czoraj przybył on ponownie 
na kopalnię, uzbrojony w nóż 
kuchenny i znów zamierzał wtar­
gnąć do biura inż. Madejskie­
go i pozbawić życia, jednak per­
sonel biurowy przytrzymał go 
i oddał w ręce policji.

Aresztowanie szewca-lubieżnika
Zamieszkały przy ul. Elekto­

ralnej 13, w Warszawie pani C. 
posłała swoją 7-letnią córkę 
Krysię do szew ca po odbiór od­
danych do leperacji pantofli.

Gdy po pewnym czasie Kry­
sia wrócifa, matka spostrzegła,

iż dziecko jest niezwykle zde­
nerwowane.

W czasie dalszego badania, 
w yszło na jaw, że na dziew­
czynce dopuszczono się czy­
nów lubieżnych.

Pani C. po wypadku natych­
miast zawiadomiła policję. Pcd 
zarzutem dopuszczania się czy­
nów lubieżnych na dziewczynce 
aresztowano czeladnika Iraela 
Jamora, którego zatrzymano w 
areszcie.

Pięć minut pn powieszeniu ska­
zaniec okazał aię niewinnym

Pisma palestyńskie donoszą o 
niezwykłym wypadku jaki zda­
rzył się w stolicy Transjordanji 
Ammaninie. Skazano tam za u- 
dział w morderstwie trzech Be- 
duinów na karę śmierci.

Po powieszania jedne go z 
Beduinow zeznał następny, że 
jedynie on brał udział w mor­
derstwie, a inni oskarżeni zosta­
li niesłusznie oskarżeni i ska­
żam.

Między powieszeniem jednego 
Beduina a przyznaniem się dru­
giego minęło 5 minut* Zeznanie 
to nastąpiło niestety za późno.
Transmisja z W atykanu Orę­
dzia m isyjnego w jęz. Polskim

W sobotę dnia 22 bm. z racji 
wigilji październikowej Niedzieli 
M.syjnej, ustanowianej przez Pa­
pieża Piusa XI., radjo watykań­
skie nada „O rędzie Papieskiego  
Dzieła Misyjnego", arcybiskupa 
Salotti‘ego. O rędzie to zostanie 
w ygłoszone w 5-ciu językach.

Listonosz wykradał dolary 
z listów  am erykańskich

W sądzie grodzkim we Lwo­
wie odbyła s'ę rozprawa prze­
ciwko pocztyljonowi Janowi C e­
buli oskarżonemu o systematyczr 
ne wykradania dolarów z listów  
amerykańskich. Operacyj tych  
dokonywał Cebula w, czasie peł­
nienia służby w ambulansach 
pocztowych. Złodzieja zdradziła 
własm. nieostrożność, albowiem 
jeden z wypróżnionych listów  
amerykańskich w łożył do pacz­
ki listów zw ykłych. Rozprawa 
zakończyła się wyrokiem ska- 
jącym Cebulę na 5 m iesięcy  
więzienia, bez zawieszenia kary.

Wykrycie d rak am i 
kom unistycznej

Policja znalazła wczoraj w 
szopie zajazdu dla ffur chłop­
skich we Lwowie, przy pl. św. 
Teodora 24, kryjówkę komuni­
stycznego przedsiębiorstwa wy­
dawniczego, a mianowicie ręcz­
ną drukarnię, cyklostyl i 50 kg. 
bibuły. Na razie nie stwierdzo­
no kto te przedmioty tam ukrył.

Z pod otrjmka - u
Wczoraj zakończyła zię sen­

sacyjna rozprawa przeciwko 
Dance Petryszynowi, oskarżone­
mu o zbrodnię ->odpalenia. Jak 
już donieślimy Danko Petryszyn  
stawał przed sądem doraźnym 
który przekazał jego sprawę są­
dowi zwykłemu. Ostatnio sad 
przysięgłych uwolnił go, na 
skutek kasacji jednak prokura­
tora, Sąd Najwyższy zniósł wy­
rok i Petryszyn stanął ponow­
nie przed sądem przysięgłych

Na wczorajszej rozprawie sę ­
dziowie przysięgli zaprzeczyli 
pytaniu g*ównemu, wobec cze­
go trybunał wydał powtórnie 
wyrok uwalniaiący.

K ino-M useum  wyświetla w so­
botę i w niedzielę film p. t. 
„ W ła d c y  O ceanu“ ponadto
dźwiękowe dodatki i komedja.

Fryzjer krakowski oskarżony
0 zniowolenie 2 dziewczynek.

Przed Trybunałem Sąau O - 
kręgowego w Krakowie stanął 
wczoraj 20 letni Leon Kippel 
fryzjer oskarżooy o zbrodnię 
shanbienia dwóch dziewczynek, 
9 letnich dma 28 sierpnia br. 
za cmentarzem żydowskim  
Krakowie. W edla aktu oskarże­
nia, Kippel karany już za taki 
sam czyn 6-miesięcznym w ięzie­
niem, zwabił w ustronie koło 
cmentarza dwie dziewczynki pod 
pozorem że rozdaje się tam lu­
sterka i łakocie, poczem miał 
je nadużyć cieleśnie.

Na rozprawie i w śledztwie 
pokrzywdzona rozpoznały sta­
nowczo oskarżonego i opisały 
dokładnie jego praktyki.

Sam oskarżony natomiast wi­
ny się wypiera! i dowodził, że 
w czasie krytycznym był w za­
kładzie fryzjerskim Schiffa przy 
ul- Brzozowej gdzie w tedy pia- 
cował. W wyniku rozprawy sąd 
uniewinnił go od zarzutu zbrod ­
ni shańbienia niedopatrując się 
w jego działaniu znamion tych. 
zbrodni, a jedynie za przekro­
czenie moralności z § 516 uk, 
zasądził go na karę aresztu 
przez 6 tygodni, umorzonych 
całkowicie aresztem śledczym. 
Trybunałowi przewodniczył s. o. 
Stuhr, wotowali s. o. Solecki
1 s. o. Bobilewicz, osk. Prok. 
Dr Przytulski, bronił adw. Dr 
Knoebel.

Tragiczna śmierć kopca.
W czasie przeprawy wozem  

przez rzekę Stryj między gmi­
ną Boryn. i a W ysokiem Niżnem, 
pow. turc<.ański, utonął Eisig 
Steiimge.r, kupiec z Turki. 
Zwłok dotąd nie odszukano.,

Steininger w czasie przepra­
wy wypadł z wozu. Był kulawy 
na jedną nogę i nie umiał p ły ­
wać. Denat miał przy sobie 
250 zł. oraz zegarek ze złotym  
łaururzkirm.

Zastraszający wzrost 
prostytneji

W ostatnich czasach zanoto­
wano w większych miastach pol­
skich zastraszający wzrost pro­
stytucji, będący następstwem  
bezrobocia i nędzy.

W śród prostytutek w W arsza­
wie i w Łodzi znajdują się jak 
stwierdzono młode dziewczyny 
z inteligencji, posiadające ma­
tury a nawet w yższe wykształ­
cenie. v

Nędza pędzi je— instynkt sa­
mozachowawczy każe. ^szukać 
jakiegokolwiek ratunku przed 
śmiercią głodową.

Przerażające i
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